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GAZĘ
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyck.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hol., 

pocztą 16 hal. — Biura Redafecyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hiiusmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakoyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 Ii. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i c  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 Ii. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukow y i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwioreroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osohn > kosztuje 8 Ii.

CZĘŚĆ FRZĘDOWA

Obwieszczenie
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 18 
kwietnia b. r. do 1. 58.460 w sprawie wy­
wozu świń rzeźnych z Galicyi do kilku rze­
źni w Czechach, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
Gamety Lwowskiej.

część i i e f e z ę :

Ijwóiv, 20 kwietnia.

Angielski następca tronu, książę Walii 
wraz z dostojną swą małżonką bawił od 
wczoraj w stolicy Austryi.

Odwiedziny te nie mają celu polity­
cznego — są tylko wynikiem osobistych 
uczuć, które królewski ród Anglii żywi dla 
osoby Najj. Pana. Zadowolenia, jakie przy­
szłemu piastunowi korony wielkobrytańskiej 
i jego małżonce sprawi niezawodnie szereg 
przygotowanych uroczystości, — nie zaćmią 
żadne konferencje polityczne. Stosunek zre­
sztą pomiędzy oboma mocarstwami jest tak 
szczerze przyjacielski, iż zbytecznem byłoby 
szukać dopiero zacieśnienia owych węzłów 
zapomocą tego rodzaju odwiedzin.

Pobyt więc księstwa Walii nad Duna­
jem może mieć pod względem politycznym 
pewne znaczenie chyba jako dowód właśnie 
przyjaźni serdecznej, łączącej obie Dynast.ye, 
a tein samem oba Państwa. Znajduje ona 
oparcie na długoletniej tradycyi. Raz tylko, 
na chwilę, popsuła harmonię zgrzytem 
nierozważnym porywczość Gladstone’a ; po­
wtarzamy jednak: na chwilę, bo rząd an­
gielski sam uznał błąd swój i starał się na­
prawić go jak najrychlej.

Jest jeden tylko punkt, w którym in­
teresy A ustro-W ęgier i Anglii stykają się 
z sobą: kwestya bałkańska. Ale też w tej

właśnie sprawie panuje pomiędzy niemi naj­
zupełniejsze porozumienie. Tworzy ono n ie­
oceniony dla europejskiego pokoju czynnik. 
Niejednokrotnie już temu porozumieniu głó­
wnie należało zawdzięczać, że przesilenia na­
wet bardzo ciężkie kończyły się jednak po­
myślnie. Konserwatywna polityka wschodnia 
Austro - W ęgier, popierana przez Anglię, 
dużo dobrego zdziałała w Konstantynopolu. 
Przekonany o życzliwych intencyach su ł­
tan, starał się zawsze liczyć z niemi.

W ostatnich czasach przyszło nadto do 
skutku porozumienie austro - rossyjskie co do 
sprawy wschoduiej. Że w niczem nie zmie­
niło ono stosunku Austro - Węgier do państwa 
króla Edwarda, dowodzi najwymowniej po­
parcie, jakiego tej entente użycza Anglia. 
Zrozumiała ona bowiem, że może to jej tylko 
wyjść na pożytek, jeśli z mnóstwa spraw, 
co do których krzyżują się interesy Wielkiej 
Brytanii i caratu, odpadnie przjmaj mniej 
kwestya bałkańska.

Prasa wiedeńska w naczelnych artyku­
łach z żywem zadowoleniem wita przybycie 
księstwa Walii.

„W obronie wolności Europy, pisze 
Fremdenblatt, stawały oba Państwa ramię 
w ramię i obu też nie inny dzisiaj cel przy­
świeca, jak utrzymanie pokoju wśród cywi­
lizowanych narodów. Naród angielski ryw a­
lizuje z innemi jedynie na polu przemyslo- 
wem i hani.kowem. Takich bojów nie stacza 
się na szczęście zapomocą broni, wśród roz­
lewu k rw i; o jej wyniku rozstrzyga jedynie 
żywsza iub ospalsza wytwórczość i skrzę- 
tność i nie szeregi zbrojne, jeno siły eko­
nomiczno stają tu do zapasów. Walki ko- 
mercyalne nie zadają też ran zbyt głębokich 
i nie przeszkadzają zgodnemu pożyciu naro­
dów, co więcej : stają się one niejako dźwi­
gnią postępu, jako nieustanny bodziec energii.

„Jako przedstawiciel narodu prowadzą­
cego takie właśnie boje, przybywa ks. Walii 
i księżniczka May, ulubieńcy swego ludu, 
oboje równym otaczani szacunkiem i równem 
przywiązaniem. Stąd zapał, z jakim ich wita 
Wiedeń".

* **
W iedeń, 20 kwietnia. Wczoraj o go­

dzinie pół do 6 wieczorem przybyli tu na 
trzydniowy pobyt księstwo Walii. Na dwor­

cu przybycia ich oczekiwali: Najj. Pan i ba­
wiący w Wiedniu Najd. Arcyksiążęta. Po­
witanie było bardzo serdeczne. Następnie 
Najj. Pan wsiadł do powozu z księciem Walii 
i pojechał do Zatnku cesarskiego, w drugim 
powozie jechała księżna Walii z damami 
dworu, a w dalszych powozach osoby orsza­
ku. W Zamku cesarskim oczekiwali przyby­
cia dostojnych G ości: Najd. Arcyksiążęta, 
Minister hr. Gołuchowski i dygnitarze 
dworscy.

Pisiaii BflrecziB la ii. P o a  fla Łr.Tiszy.
{Telegram).

Budapeszt, 20 kwietnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza następujące pismo odręczne 
Najj. Pana do prezesa gabinetu węgierskie­
go hr. T i s z y :

„Kochany hr. T isza! Z wybitnych mę­
żów węgierskiej historyi jeszcze tylko zwłoki 
ETanciszka Rakoczego II. spoczywają na ob­
cej ziemi. Przeniesienie tych zwłok do oj­
czyzny nazwano niejednokrotnie ogólnem 
życzeniem narodu. Dzięki Opatrzności Bożej 
przeciwieństwa i nieporozumienia, które przez 
całe wieki trwale ciężyły na naszych przod­
kach, są dziś tylko historycznem wspomnie­
niem o epoce, która już ostatecznie minęła. 
Zaufanie pomiędzy Królem a narodem, po­
kojowe panowanie przywróconej konstytucji, 
wzbudza pomiędzy Tronem a narodem har­
monię, która jest podstawą wiernej, wspól­
nej dodatniej działalności. Bez goryczy mo­
żemy więc wszyscy wspominać epokę smu­
tną, leżącą poza nami, i otaczać pietyzmem 
mężów, którzy w ubiegłych wiekach odegrali 
wybitną rolę. Dlatego polecam Panu zająć 
się sprawą przewiezienia popiołów Franci­
szka Rakoczego II. i oczekuję w tej mierze 
Pańskich propozycyj.

Wiedeń, 18 kwietnia 1904.
Franciszek Józef w. r.

T i s z a  w. r.

Jednorazowe inseraty obliczają. się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą, pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 bal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
F ran c ji w Paryżu wyłącznie A gencja pana Adama 
38 Rue de Va,renne.

Ankieta w sprawie reformy
ś l e d z t w a  k a r n e g o .

Lwowskie Towarzystwo prawnicze idąc 
za przykładem zagranicznych Towarzystw 
naukowych zwołało ankietę w celu obrad nad 
reformą śledztwa wstępnego. Kwestya ta jest 
jedną z pierwszorzędnych w zakresie proce­
sowego ustawodastwa karnego i od dłuższego 
już czasu nie schodzi z porządku obrad zja­
zdów i ankiet, urządzanych za granicą bądź 
przez międzynarodowy związek kryminalistów, 
bądź też przez pry watne-Towarzystwa naukowe. 
Jak zorganizować śledztwo wstępne, czy od­
dać w ręce prokuratora, bez spółudziału sę­
dziego śledczego, całe postępowanie wstępne, 
mające na celu stwierdzenie istoty czynu ka­
rygodnego. zebranie materyału dowodowego, 
jednem słowem przygotowanie oskarżenia, 
czy też pozostawić je, jak dotąd, w ręku sę­
dziego śledczego, lecz zarazem dopuścić obronę 
do współudziału w śledztwie, aby stworzyć 
jak największą rękojmię ochrony interesów 
obwinionego i ułatwić wykrycie prawdy, o to 
są najgłówniejsze pytania, które zajmują 
umysły prawników, pracujących nad refor­
mą śledztwa karnego.

Ankieta, zwołana przez lwowskie To­
warzystwo prawnicze, ma zająć się zebra­
niem materyału, zaczerpniętego ze spostrze­
żeń i doświadczeń, poczynionych w praktyce, 
który niewątpliwie w niemałym stopniu przy­
czyni się do wyświetlenia niejednej wątpli­
wej kwestyi, nasuwającej się reformatorom 
procesu karnego. W ankiecie pod przewo­
dnictwem JE. dr. Tckorznickiego, prezydenta 
wyższego sądu krajowego, wezmą udział prof. 
Uniwersytetu [dr. Stebelski, jako referent wy­
działu Tow. prawniczego, oraz zaproszeni przez 
wydział Towarzystwa najwybitniejsi prawnicy 
na polu ustawodawstwa karnego z grona sę­
dziów, prokuratorów Państwa, obrońców kar­
nych i lekarzy sądowych. Członkowie To­
warzystwa prawniczego mogą brać udział w 
ankiecie tylko jako słuchacze. Pierwsze po­
siedzenie ankiety odbędzie się dnia 19 kwie­
tnia o godzinie 6 wieczorem w lokalu To­
warzystwa prawniczego przy ul. Kościuszki

32)

NA P O L U  C H W A Ł Y .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z czasów króla Jana Sobieskiego
przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

CZĘŚĆ PIERWSZA.

III.
(Ciąg dalszy).

W izbie pokłonił się pan Pągowski 
księdzu z powagą, ale z daleka, gdyż od 
czasu jak staruszek wystrofował go raz z am­
bony za zbytnią surowość dla ludzi, nie 
mógł mu tego zawzięty szlachcic przebaczyć, 
więc i teraz, po owym zimnym ukłonie, zwró­
cił się zaraz do rannych, chwilę popatrzył 
na nich a potem rzek ł:

—  Mości panowie, po tern co zaszło, 
nie przestąpiłbym ja  zaiste progu tego do­
mu, gdyby nie chęć powiedzenia waszmo-

ściom, jak okrutnie dotknęła mnie wasza 
krzywda. Oto, na co wam wyszła moja go­
ścinność, oto nagroda, jaka w domu moim 
moich zbawców spotkała. Ale to wam jeno 
rzekę, że kto was pokrzywdził, mnie pokrzy­
wdził, kto waszą krew przelał, gorzej niżli- 
by moją przelał, bo mnie pohańbił, kto pod 
moim dachem was pozwał...

Tu nagle przerwał Mateusz:
— My jego wyzwali, nie on nas !
— Tak jest, mości dobrodzieju, — do­

dał Stach Cypryanowicz. — Niemasz w tem, 
co się stało, winy tego kawalera, jeno na­
sza, za którą pokornie waszmość pana prze­
praszamy.

— Godziło się też sędziemu zapytać 
świadków, nim wyrok wydał —• rzekł powa­
żnie ksiądz Woynowski.

Łukasz chciał się też odezwać, ale, że 
miał policzek i dziąsła aż do zębówj: prze­
cięte, przeto zabolało g* okrutnie, gdy po­
ruszył brodą, więc dłonią tylko zakrył maść, 
która już poczęła przysychać i półgębkiem 
zawołał:

— Niech dyabli porwą wyroki i moją 
szczękę razem!...

Stropił się nieco tymi głosami pan Pą^ 
gowski, ale jednakże nie ustąpił. Owszem, 
potoczył surowemi oczyma, jakby chciał w ten 
sposób niemą przyganę dla obrońców Jacka 
wyrazić, i tak rzekł:

— Nie mnie przystoi moim zbawcom 
przebaczać. Waszmościów winy niema; ow­
szem, rozumiem ja  to i pojmuję, bom do­
skonale widział, jak was umyślnie postpo­
nowano Zaiste, ta sama zazdrość, która na 
zdechłym koniu żywych wilków nie mogła 
dogonić, dodała później do zemsty ochoty. 
Nie ja  jeden zauważyłem, jako ów „kawaler", 
którego tak wspaniałomyślnie bronicie, od 
pierwszej chwili spotkania nieustannie wa- 
szmościom dawał okazye i wszystko czynił, 
aby was do takowego postępku przywieść. 
Moja to raczej wina, żem mu folgował i żem 
mu nie rzekł, aby na jarmarku lub w kar­
czmie, słusznej dla siebie poszukał kompanii.

Taczewskiemu, gdy to usłyszał, twarz 
pobladła jak płótno, księdzu Woynowskie- 
mu zaś, przeciwnie — krew uderzyła do 
głowy.

— Wyzwany b y ł! co miał uczynić V 
Wstydź się waćpan! — zawołał.

Lecz pan Pągowski spojrzał na niego 
z góry i odrzekł:

— Świeckie to są sprawy, których 
świeccy ludzie tak samo jak duchowni, albo 
i więcej są periti, ale i na to odpowiem, 
aby mnie tu nikt o niesprawiedliwość nie 
posądzał. Co miał uczynić ? Jako młodszy 
starszemu, jako gość gospodarzowi, jako czło­
wiek, który tyle razy Ihleb mój jadł, swego 
własnego nie mając, powinien był przede-

wszystkiem ranie rzecz oznajmić, a ja  byłbym 
ją  swoją powagą gospodarską zagodził i nie 
dopuścił do tego, by moi zbawcy, a tak go­
dni kawalerowie, ta, w tej chałupie we krwi 
własnej, na słomie, jako w chlewie leżeli.

— Myślałbyś waszmość, że mnie tchórz 
obleciał! — wołał, łamiąc ręce i trzęsąc się 
jak w febrze, Taczewski.

Pan Gedeon nie odpowiedział mu ani 
słowem, gdyż od początku udawał, że go nie 
widzi, natomiast zwrócił się do Cypryano- 
wicza:

— Panie kawalerze, — rzekł — eo in- 
stante jedziemy z panem starostą Grothusem 
do waścinego ojca do Jedlinki, aby mu kon- 
doleneyę wyrazić. Nie wątpię, że przyjmie 
on gościnę moją w Bełezączce,- więc i waó- 
pana wraz z towarzyszami proszę z powro­
tem do siebie. Przypominam wam też, że 
znajdujecie się tu tylko przypadkiem, a w 
rzeczy moimi przecie gośćmi jesteście, któ­
rym ja  chciałbym całem sercem wdzięczność 
okazać. Ojciec waćpana, panie Cypryanowicz, 
nie może przecie zajeehać do sprawcy ran 
twoich, a pod moim dachem lepsze mieć bę­
dziecie wygody i z głodu nie pomrzecie, co- 
by was tu snadnie spotkać mogło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1. 18,PI. piętro. Dla zaznajomienia naszych 
czytelników z przedmiotem, obrad ankiety, 
podajemy kwestyonarz, zawierający cały sze­
reg pytań, nad któremi zaproszeni przez To­
warzystwo prawnicze eksperci przeprowadzą- 
wspólne obrady.

1. 1. Ozy rozmiary dochodzeń przygo­
towawczych w praktyce odpowiadają inten- 
cyi ustawodawcy ?

2. czy w praktyce przeprowadzone jest 
odgraniczenie dochodzeń przygotowawczych 
od śledztwa wstępnego?

3. w których przypadkach bywa prze­
prowadzone śledztwo wstępne, chociaż ono 
nie jest obowiązkowe?

4. czy Izby radne wykonują należycie 
przekazane im prawo nadzoru nad śledztwami 
wstępnemi ?

5. czy stanowisko obrońcy w postępo­
waniu wstępnem, jakie ukształtowało się w 
praktyce, odpowiada intencyi ustawodawcy*?

6. czy w praktyce jest przestrzegany 
zakreślony w §. 179 post. kar. term in do 
przesłuchania obwinionego ?

7. czy nie byłoby wskazanem, ażeby 
wnioski prokuratora Państwa na uwięzienie 
były motywowane przez odwołanie się na 
konkretne stosunki obwinionego ?

8. czy odpowiednią jest praktyka, jaka 
wytworzyła się, że prokurator Państwa we 
wniosku swym na uwięzienie odwołuje się 
jedynie na dotyczące ustępy §. 175 post. 
karn ?

9. czy przyczyny uwięzienia z §. 175 
ust. 2 i 3 post. karn. nie bywają po nad 
rzeczywistą potrzebę zastosowywane ?

10. czy przy zarządzeniu aresztu śled­
czego nie postępuje się niekiedy dowolnie i 
czy zdarzają się wypadki nieuzasadnionego 
zarządzenia aresztu śledczego ?

11. jaki w praktyce wytworzył się sto 
sunek sędziów) śledczych do prokuratorów ?

12. jakie stanowisko zajmują sędziowie 
śledczy w obec obrońców uczestniczących 
w postępowaniu wstępnem ?

13. czy nie byłaby pożądaną zmiana 
organizacyjnych przepisów prokuratoryi P ań­
stwa w kierunku ograniczenia przejścia urzę­
dników prokuratoryi Państwa do sądu ?

Ozy jest więc pożądanem, aby posta­
nowienia obecnie obowiązującej ustawy o po­
stępowaniu karnem, odnoszące się do śledz­
twa wstępnego, ze względu na doświadczenia 
zaczerpnięte z praktyki uległy reformie?

II. Czy w śledztwie wstępnem jako za­
sada organizacyjna ma być przyjętą zasada 
tajności, czy też zasada jawności?

W szczególności:
1. czy jest wskazanem, ażeby przy 

wszystkich przesłuchaniach obwinionego i 
świadków w stadyum śledztwa wstępnego 
byli obecnymi prokurator i obrońca ?

2. w razie potwierdzenia, czy należy 
przyznać obrońcy i oskarżycielowi prawo 
stawiania pytań do świadków i obwinionego?

3. czy nie byłoby pożądanem, aby prze­
prowadzenie dochodzeń przygotowawczych i 
śledztwa wstępnego spoczęło w rękach o- 
skarżyeiela publicznego ?

III. Czy pożądaną jest zmiana ustroju 
Izby radnej w tym kierunku, iżby przy wszy­
stkich rozstrzygnięciach Izby radnej wysłu­
chany miał być obwiniony i jego obrońca?

IV. Czy pożądanem jest, aby w wypad­
ku przeprowadzenia dochodzeń przygotowaw­
czych przez władzę bezpieczeństwa, a w szcze­
gólności przy stwierdzeniu przedmiotowej 
istoty czynu podejrzany przybrał sobie do­
radcę prawnego?

V. Jaką wewnętrzną wartość ma dowód 
z- porównania pisma i czy na orzeczeniu 
znawców pisma można polegać?

VI. a) Ozy doświadczenie stwierdziło, 
że znawcy sądowi ze stanu lekarskiego po­
siadają dostateczne wykształcenie naukowe i 
praktyczne, w szczególności, które przypad­
ki ekspertyzy lekarskiej wymagają szczegól­
niejszych wiadomości ?

b) przy których przestępstwach ma być 
wprowadzone obowiązkowe badanu? stanu u- 
mysłowego obwinionego ?

c) czy w wypadku stwierdzonego stanu 
alkoholizmu, epilepsji, zboczenia płciowego, 
senilizmu, badanie psychyatryczne ma być 
obowiązkowe?

d) jakie stanowi-ko zająć mają rzeczo­
znawcy lekarscy w wypadku takzw. zmniej­
szonej poezytności ?

e) jakimi środkami mają się posługi­
wać rzeczoznawcy przy wydaniu orzeczenia, 
czy wolno im domagać się oddania badanego 
do klinik psychiatrycznych i czy mogą za­
rządzić przesłuchanie osób, mogących udzie­
lić wiadomości?

Z obrad tej nadzwyczaj ciekawej an­
kiety zamieszczamy krótkie sprawozdanie.

Wczoraj o godzinie 6 po południu roz­
poczęły się pod przewodnictwem prezesa 
lwowskiego Towarzystwa prawniczego JE. 
dr. Aleksandra Mniszek T c h o r z n i c k i e -  
g o obrady ankiety w sprawie reformy śledz­
twa wstępnego. Obrady zagaił JE . dr. Tehorz- 
nicki. W ankiecie tej biorą udział: referent 
wydziału Towarzystwa prawniczego profesor 
Uniwersytetu dr, Piotr Stebelski, eksperci 
zaproszeni przez Towarzystwo z grona sę­
dziów, prokuratorów państwa, obrońców w 
sprawach karnych, lekarzy sądowych i człon­
ków Towarzystwa.

W obszernym wywodzie przedstawił 
referent wydziału prof. dr. S t e b e l s k i  hi­
storyczny przebieg sprawy reformy śledztwa 
wstępnego we wszystkich państwach euro­
pejskich, wyniki obrad, kongresów odbytych 
w Budapeszcie, Petersburgu, Dreźnie i Bre­
mie mianowicie co do kwestyi, czy zasada 
jawności ma zastąpić zasadę tajności w u- 
stawodawstwach kontynentalnych przyjętą, 
czy nagromadzenie materyału śledczego ma 
spocząć w ręku oskarżyciela publicznego czy 
też sędziego śledczego, czy ma być dopu­
szczone prawo formalnej obrony na najob­
szerniejszych podstawach, czy wreszcie ma 
być wyeliminowany sędzia śledczy, w któ­
rego ręku spoczywa dziś instrukeya procesu 
karnego.

Pierwszy głos zabrał radca wyższego 
sądu krajowego dr. Alfons Mora B i e n -  
c z e w s k i ,  którego zapatrywanie na to kwe- 
strę podamy w najbliższym numerze.

Dalsze obrady ankiety będą się odby­
wały co piątku i wtorku zawsze o godzinie 
6 wieczorem w sali Towarzystwa (ul. Ko­
ściuszki 1. 18 pierwsze piątro).

liada Państwa.
(Dalszy ciąg telefonicznego sprawozdania z po­
siedzenia Izby posłów liady państwa w dniu 

19 b. m .),

W iedeń, 20 kwietnia. W Izbie po­
słów odczytywanie interpeiacyj i wniosków 
trwało do godziny 5 po południu. Między 
innemi odczytano interpelacyę p. B r e i  t e ­
r a  i tow. do P. M inistra obrony krajowej, 
w której interpelanci wskazując na ciężkie 
zarzuty poczynione niektórym oficerom w 
książce „Z c. i k. arraii“ i na opisane tam 
stosunki w niektórych garnizonach, zapytu­
ją  P. Ministra, czy podane w tej książce 
fakta, które wszędzie wywołały wielkie wzbu­
rzenie, zbada, a rezultat śledztwa poda do 
wiadomości Izby?

P. K r e m p a  i tow. wnieśli interpela- 
eyę do P. Prezydenta Ministrów w sprawie 
postępowania starosty w Kolbuszowej w o- 
bee niejakiego Karola Sierosławskiego.

Przy końcu posiedzenia p. B i a n k i n i  
zapytał, czy prawdą jest, że Rząd austrya- 
cki oświadczył gotowość poczynienia ustępstw 
Włochom w sprawie ceł na wino?

Na tem posiedzenie zakończono; na­
stępne dzisiaj. ‘

Stronnictwa n i e m i e e k o - p o s t ę p o -  
we  i n i e m i e c k o - l u d o w e  odbyły wczo­
raj posiedzenia, na których wysunięto kwe- 
stye przestawienia porządku dziennego, tak, 
aby r e f o r m a  r e g u l a m i n u  s t a n ę ł a  n a  
p i e r w s z y m  p u n k c i e  w miejsce pierw­
szego czytania budżetu. W  obu klubach 
mniejszość przemawiała za tem, większość 
zaś sprzeciwiała się temu. Uchwały jednak 
nie powzięto. Charakterystycznem jest, że 
w obu klubach mniejszość zdeklarowała, iż 
bez zmiany regulaminu niema mowy o sa 
naoyi Izby, Uchwalono także wezwać wszyst­
kich członków, aby zawsze byli na posie­
dzeniach obecni. Niemieckie stronnictwo lu­
dowe żąda też, aby sesyę jak najdłużej prze­
ciągnąć, nawet podczas trwania sesyi dele- 
gaeyjnej.

Także kluby m ł o d o c z e s k i  i s ł o- 
w i e ń s k i odbyły wczoraj posiedzenia. W obu 
klubach uchwalono kontynuować obstrukcyę. 
W klubie mtodoczeskim omawiano także wy­
bór Delegacyj, który odbyć się ma w piątek 
albo w sobotę.

36)

JAPONIA DZISIEJSZA,

(Z N O T A T E K  P O D R Ó Ż N I K A ) .

(Ciąg dalszy).

Dzieciom tym dają mieszkanie — Bóg 
wie jakie! — i pożywienie — i każą im 
pracować ile tylko mogą, a za całe wyna­
grodzenie nawet wtedy, gdy już są dorosły­
mi ludźmi, dają im 3 yeny na miesiąc, 6 
susów dziennie ! Prawo obecnie o tyle opie­
kuje się dziećmi, że zabrania przyjmowania 
do terminu przed jedenastym rokiem życia.

Myśli kto może, iż za tę nędzną płacę 
mało jest przynajmniej godzin pracy? Prze­
ciwnie, godzin pracy jest dużo, więcej niż 
u nas. W przędzalniach dzień roboczy trwa 
zazwyczaj dwanaście godzin, z jednogodzin­
nym odpoczynkiem na śniadanie. Bywają fa­
bryki, w których przez cały sezon robotnice 
są zmuszone do siedmnastu godzin pracy w 
jednym ciągu. W niektórych znowu fabry­
kach trykotów w Tokio, na cały dzień ro­
botnice _ mają tylko pół godziny czasu na 
śniadanie. Najnowsze ustawy nie zakreślają 
żadnej granicy pracy w fabrykach — z wy­
jątkiem co do dzieci poniżej lat szesnastu 
i kobiet, którym zabraniają pracować więcej 
mz dwanaście godzin!

W przędzalniach, aby maszyny nie rdze­

wiały, robotnice pracują na przemian dniem 
i nocą, nie pobierając za to większej płacy. 
Praca nocna nie jest trzymana w żadnych 
granicach, nawet co do dzieci. Przemysło­
wcy utrzymują, że robotnicy wolą pracować 
w nocy niż w dzień. „Latem — twierdzą — 
lepiej pracować w chłodzie nocnym; a w 
mroźne dni zimowe, cieplej bywa w praco­
wni niż we własnym domu“. W ogóle, w przę­
dzalniach są tylko dwa dni wolne w mie­
siącu; najnowsze ustawy nie wymagają więcej.

Ktoś się może zapytać jak w podobnych 
warunkach radzą sobie przemysłowcy, aby 
znaleźć potrzebną ilość robotników? Znaj­
dują ich tyle ile im się podoba. Większa 
połowa robotników i robotnic jest umieszczo­
na przez rodziców lub krewnych, którzy sami 
przyprowadzają ich do fabryki. Zresztą, wiel­
kie zakłady mają swoich agentów, którzy 

*biłą zabierają dzieci, albo wymuszają pozwo­
lenie na rodzicach za pomocą kłamliwych 
obietnic.

Gdy raz już zostanie złapany, robotni­
kowi trudno przychodzi się wycofać z umo­
wy : zazwyczaj każą mu podpisać kontrakt 
formalny, który go wiąże co najmniej na 
trzy lata a często na pięć. Co do termina­
torów, „żywionych w fabryce od dziecka11, 
jest tylko ustna umowa, która jeszcze mniej 
zobowiązuje właściciela, ale krępuje najzu­
pełniej robotnika.

Robotnik nawet nie może uciec z fa­
bryki. Zazwyczaj, agenci fabryczni sprowa­
dzają ludzi z dalekieh okolic, aby im utru­
dnić powrót do rodziny. Zresztą, polieya nie 
waha się aresztować robotnika jako włóczę­
gę lub dezertera, gdy opuści fabrykę przed 
upływem terminu oznaczonego w kontrakcie. 
Mniejsza o to, jeżeli zgodził się gdzieindziej, 
gdzie spodziewa się lepszego lo su !

Koło Polskie.
Koło polskie odbyło wczoraj, dnia 19

b. m., wieczorem dłuższe posiedzenie. P re­
zes p. J a w o r s k i  poświęcił na wstępie go­
rące wspomnienie ś. p. hr. Zofii Szeptyckiej, 
poczem przedstawił sprawę pos. Wilka, któ­
ry miał zabrać z kancelaryi Izby dep. plik 
papieru listowego i kilkanaście ołówków na 
domowy użytek. Prezes prosi więc o wy­
branie komisyi, któraby całą sprawę zba­
dała, a następnie odpowiednie wnioski prze­
dłożyła Kołu.

Dla większej pewności fabrykant za­
trzymuje u siebie pewną część pensyi na 
emeryturę, do której robotnik nie będzie 
miał żadnego prawa, jeżeli nie zostawał w 
fabryce przez pewną ilość lat. Prócz tego. 
niektórzy fabrykanci urządzają przy swoich 
zakładach rodzaje internatów, gdzie robotni­
cy bywają zamknięci jak w więzieniu. — 
W przędzalni Kanegafudżi, robotnicom wol­
no wychodzić tylko trzy lub cztery razy na 
miesiąc; w Boseki, wolno im wychodzić co 
wieczora, ale pod warunkiem, że wrócą do 
fabryki przed ósmą, a robota kończy się o 
szóstej! Jest to wyborny sposób zatrzymy­
wania robotnic w domu, z czego wielkie 
przędzalnie nie zaniedbują korzystać.

Zarabiają na żywieniu i wypoczynku 
robotników. „W niektórych fabrykach — mówi 
K. Saito w swojej książce: „La protection ou- 
vriere au Japan“ — widziałem artykuły ży­
wności pokryte owymi zielonymi ąicharni, 
roznoszącymi mikroby. Pożywienie, zupełnie 
nie wystarczające, składało się z kilku ga­
tunków jarzyn. Rybę dają bardzo rzadko. 
Często widywałem jak  robotnicy odkładali 
na obiad część jarzyn ze śniadania, które 
jednak bardzo suto nie było! Jeżeli, jak 
mówią, robotnicy tak lubią pracę nocną, to 
według twierdzenia samych właścicieli fa­
bryk, czynią to dlatego głównie, że robo­
tnicy pozostający w internacie, nie mają do­
statecznego okrycia na noc“.

Taka potęga pracy obfitej, uległej, za 
ćwierć ceny — z pomocą udoskonalonych 
maszyn — to chyba prawdziwy raj dla wiel­
kiego przemysłu, nieprawdaż ? — ale także, 
bez wątpienia, piekło dla robotników! Przy­
puśćmy, że praca w Japonii jest tak ko­
rzystną, jaką się być wydaje i że na przy­
szłość nią będzie; czy jednak to wystarózy

Wniosek p. Jaworskiego uchwalono, a 
do komisyi wybrano pp. Eugeniusza Abra- 
hamowicza, dr. Głąbińskiego i dr. Jędrz®' 
jowicza. , ■

Następnie W. hr. D z i e d u s z y c k 1 
zdał sprawę ze swej interw encji u P. M1" 
nistra oświaty dr. Hartla w sprawie rozpo­
rządzenia rektora Uniwersytetu wiedeńskie­
go, które zabrania studentom słowiańskim 
używania języka ojczystego przy wydawani)1 
odezw i ogłoszeń na czarnej tablicy w Uni­
wersytecie. Mówca oświadczył, że otrzyma‘ 
od P. M inistra niektóre informacye, ale do­
piero po dokładnem zbadaniu treści odezwy 
rektora można będzie wydać w tej sprawie 
sąd stanowczy. Mowea wnosi więc odrocze­
nie tej sprawy, co też uchwalono.

P. hr. A. W o d z i c k i przedłożył p0' 
tyeyę powiatu krakowskiego w sprawie pod­
wyższenia wałów ochronnych nad Wisłą 0 
1 m. 80 cm. Krakowowi bowiem grozi znoW 
powódź z powodu zbyt niskich wałów. W 1'  
wody p. Wodzickiego poparli pp. W oj ty- 
g a i dr. B o b r z y ń s k i ,  który żądał nadto 
regulacyi W isły na granicy austryacko-prU'  
skiej wyłącznie na koszt Państwa.

P. M inister P i ę t a k  wyjaśniając tg 
kwestyę zaznaczył, że akta odnoszące sie ń° 
sprawy poruszonej przez hr. Wodzickieg0 
nie nadeszły jeszcze do Ministerstwa. Mim° 
to pieniądze po 45.000 K. na każdy wał są 
już wyasygnowane.

P. D a n i e l a k  prosi o wyjaśnienie c0 
do stanu budowy kanałów i regulacyi rzek- 
Emigracya ludności znów przybrała wielkie 
rozmiary, albowiem nie ma w kraju pracy \ 
chleba. Lud szuka zarobku poza granicami 
kraju, a o budowie kaDalów i regulacyi rzek 
nie nie słychać. Ponieważ Koło polskie tym 
razem tylko przez krótki czas będzie w Wie­
dniu, przeto mówca prosi, aby sprawę tę 
bardzo ważną postawiono na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia Koła.

Wywody te poparł p. P e t e l e n z ,  po­
czem wniosek dr. Danielaka uchwalono.

P. W o j t y g a urgował sprawę p rzymu­
sowej asekuracyi.

P. B i n d e r  interpelował P. Ministra 
Piętaka, dlaczego nie wyasygnowano do­
tychczas dla Krakowa i Białej przyznanej 
tym miastom raty, jako odszkodowanie za 
zniesienie zakładów kontumacyjnyeh.

P. Minister dr. P i ę t a k  odpowiedział, 
że z powodu nieuchwalenia budżetu i kwoty 
15 milionów koron na emisyę renty amor­
tyzacyjnej, Rząd musiał wstrzymać wszelkie 
nowe wydatki objęte budżetem.

P. dr. B i n d e r  wnosi, aby dyskusję 
nad odpowiedzią P. M inistra dr. Piętaka 
przeprowadzono na najbliższern posiedzeniu 
Koła.

P. dr. D a n i e l a k  podnosi konieczność
budowy nowych szkół w Nowym Targu i 
Żywcu.

P. dr. G ł ą b i ń s k i  przypomina, że je; 
szcze przed świętami przestrzegał, że grozi 
ewentualność wstrzymania koniecznych wy­
datków przewidzianych budżetem, Jest to 
sprawa doniosła i wielkiego znaczenia poli­
tycznego i dlatego też wymaga wyjaśnienia 
stosunku Koła do Rządu. Prosi tedy prezj- 
dyura o zwołanie posiedzenia Koła jak naj­
rychlej, celem omówienia sytuaeyi polity­
cznej .

do zapewnienia przemysłowi japońskiemu 
decydującej wyższości?

Czy można śmiało twierdzić, iż Japoń­
czycy dysponują wszystkiemi udoskonalenia­
mi zachodniego mechanizmu? Muszą prze­
cież dotychczas obstalowywaó maszyny W 
Europie (albo przynajmniej części składowe) 
i kosztują one bardzo drogo, więc jak tylko 
braknie im pieniędzy, chętnie obchodzą się 
bez nich. Utrzymanie robotnika za małeni 
wynagrodzeniem jest nadto silną pokusą do 
obchodzenia się bez maszyn.

Mało rzeczy tak silnie uderza cudzo­
ziemca w -Japonii, jak niesłychane marno­
wanie pracy ludzkiej. Prawdziwem widowi­
skiem dla niego jest naprzykład człowiek, 
pół nagi, okryty potem, który całemi go­
dzinami wysila się nad przyciskaniem lewaru, 
żeby unieść dźwignię; ta niedbałość o wszy­
stko co może ulżyć pracy nad siły — jest 
jakby świadectwem dekadencji, w jaką po­
padła ręczna praca. A ktokolwiek raz usły­
szał, nie zapomni nigdy smutnej piosenki, 
śpiewanej przez ludzi, obracających kamień 
młyński, którzy przez cały długi dzień obra­
cają się w kółko po ciasnej przestrzeni, jak 
starożytni niew olnicy!

Podczas dziesięciodniowego pobytu v? 
Kioto, widziałem tylko cztery konie na uli­
cach. Dla wielkich ciężarów wystarcza kilka 
wołów; do przewozu rzeczy mniej ciężkich, 
albo spieszniej szych transportów, zaprzęgają 
ludzi — ile wypadnie. Tragarz kuruinaya 
jest uprzywilejowanym człowiekiem, bo nie 
wiezie nigdy więcej niż jedną, albo dwie 
osoby!

(Ciąg dalszy nastąpi),

l
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Prezes p. J a w o r s k i  przyrzeka to u- 

czynić.
Na tem ukończono obrady.

‘Telegram).

Berlin, 20 kwietnia. W Izbie dep. 
sejmu pruskiego w toku obrad nad etatem 
komisyi kolonizacyjnej zabrał głos p. S k a r ­
ż y ń s k i  i omawiając całą akcyę komisyi 
kolonizac.yjnej podniósł, iż właściwie zrobiła 
ona zupełne flanco. Więcej ziemi przeszło w 
ręce polskie, aniżeli odwrotnie. Przyczynę 
tego widzi mówca w wielkiem obdłużeniu 
wielkiej własności niem ieckiej szczególnie 
zaś w obdłużeniu drobnych właścicieli, któ­
rzy nie mogli sobie inaczej poradzić, jak 
dobra swe rozparcelować i sprzedać je Po­
lakom. Korzyść z akcyi komisyi koloniza­
cyjnej mają "tylko protestanci. Obecnie stara 
się rząd nowymi środkami zabrać ziemię 
Polakom. Postępuje z nimi tak, jak z He- 
rerami, ale zapomina o tem, iż Polacy mają 
jeszcze broń duchową i muszą zwyciężyć!

P. E n t z e l - W e l l e n z i n  protestuje 
przeciw mieszaniu akcyi kolonizacyjnej z 
akcyą protestantyzmu. Winę tego pomiesza­
nia pojęć ponosi stolica arcybiskupia w Po­
znaniu.

P. M i z e r s k i  wywodzi, iż jest faktem, 
że na ziemi zakupionej przez komisyę kolo- 
nizacyjną osiedlani są prawie sami prote­
stanci, a bardzo mało katolików. Mówca 
wyraża zdziwienie, że m inister nie dał od­
powiedzi na przemówienie posła Skarżyń­
skiego, który dosadnie dowiódł, że cała akcya 
kolonizacyjna zrobiła zupełne flanco.

P. Ił a t.1 e n b o r n (centrum) krytyko­
wał działalność komisyi kolonizacyjnej.

P. A r m i n  (konserwatysta) podniósł, 
że stronnictwo jego spodziewało się, że cen­
trum po doświadczeniach jakie odniosło na 
Szląsku górnym, w kwestyi tej zbliży się do 
stronnictwa konserwatywnego, widząc w tem 
pożytek narodowy. Palej mówca skarżył się, 
że ks. arcybiskup Stablewski jest nieżyczli­
wym dla akcyi komisyi kolonizacyjnej.

P. hr. L i m b u r g -  S t i r u m oświad­
cza, iż panowie^; centrum powinni się już 
byli przekonać, że na Wschodzie polskość 
a katolicyzm, to jedno i to-saroo. Chcemy •— 
rzekł — działać przeciw Polakom, a nie 
przeciw katolicyzmowi. Panowie z centrum 
powinni to miec przed oczyma i powinni 
robić co należy, aby uniknąć pomieszania po­
jęć polskości i katolicyzmu.

Ks. prałat J a ż d ż e w s k i  stwierdził, 
że nigdy i nigdzie nie zaniedbywano katoli­
ków niemieckich i nigdzie nie wypuszczono 
z uwagi niemieckiej mniejszości. Na dobrej 
woli nie zbywa ani Polakom, ani władzom 
biskupim, ani proboszczom. Czynione tym 
władzom zarzuty, mówca odpiera jako nie­

usprawiedliwione. Arcybiskup nie powinien 
i nie może popierać dzieła, politycznego o- 
siedlania, gdyż straciłby zupełnie zaufanie 
katolików polskich, gdyby zastosował się do 
życzeń hakatystów. Co jednakże będzie mo­
żliwe, to się uczyni.

Następnie przyjęto omawiany budżet.

Z parlamentu niemieckiego
(Telegram).

Berlin, 20 kwietnia. W parlamencie 
niemieckim toczyła się wczoraj dalsza dy- 
skusya nad etatem ministerstwa spraw za­
granicznych. Sekretarz stanu Richthofen pod­
niósł, iż Anglia oświadczyła, że nie jest o- 
bowiązaną wynagradzać obywateli niemie­
ckich za straty, poniesione przez nich pod­
czas w ojny w Afryce południowej, ale chcąc 
dać dowód swej dobrej woli wyraziła goto­
wość zapłacenia 11 procent zgłoszonej sumy.

W obec skarg na złe obchodzenie się 
z poddanymi niemieckimi wyznania mojże- 
szowego w Rossyi oświadczył sekretarz sta­
nu Richthofen, że przy odnawianiu trakta­
tów handlowych będzie starał się uzyskać 
ułatwienie w Rossyi dla kupców żydowskich, 
będących obywatelami niemieckimi.

WOJNA
rossyjsko -japońska,

Echa zatonięcia „Petropawłowska“.

Korespondent petersburski Daily Gra- 
phic podaje następującą wersyę o katastrofie 
na „Petropawłowsku", pochodzącą jakoby od 
świadka naocznego:

Cofając się, przed znacznie liczniejszą 
flotą nieprzyjacielską, eskadra rossyjska zbli­
żała się spokojnie do wejścia Portu Arthura.

Było po godz. 8 rano i większość za­
łogi oraz oficerów zasiadła do śniadania. 
Admirał Makarów śniadał w swej kajucie, 
oficerowie zaś zapełnili salę jadalną.

Na mostku kapitańskim znajdował się 
Wielki Książę Cyryl z adjutantem, poruczni­
kiem Coubć, oraz komendant pancernika, ka­
pitan Jakowlew. Dwóch oficerów dyżurnych 
śledziło drogę pancernika na planach wej­
ścia do portu. Nagle o godz. 8 m. 80 rano, 
straszny wybuch kotłów parowych wstrzą­
snął pancernikiem. W parę sekund potem 
nastąpił drugi w ybuch: obficie zaopatrzony 
w naboje skład ainunicyi wyleciał w powie­
trze. W boku pancernika potworzyły się 
olbrzymie wyrwy, przez które lunęła woda. 
Skutkiem stracenia równowagi, pancernik 
pochylił się silnie na bok i począł tonąć.

Jak się zdaje, ani mina podwodna, ani 
też torpeda nie były przyczyną tego nie­
szczęścia.

Ile wiadomo, z ludzi, znajdujących się 
pod pokładem, nie uratował się ani jeden.

Ludzie, stojący na pokładzie, rzuceni 
zostali na wszystkie strony. Ci, którzy wpa­
dli do morza, płynęli, chwytając się za szczą­
tki okrętu, które wypływały z wiru, na po­
wierzchnię wody. Reszta eskadry, widząc 
katastrofę, zatrzymała się na miejscu i za­
częła spuszczać łodzie, torpedowce zaś po- 
dążyły całym pędem, by 'ratować rozbitków.

Zastanawiając się nad pytaniem: czy 
„Petropawłowsk" zginął skutkiem torpedy, 
czy też miny podwodnej, rzeczoznawcy przy­
chodzą do wniosku, że torpeda, uderzająca 
z boku i posiadająca nabój wagi 100 kilo­
gramów nie mogłaby wyrządzić takiego spu­
stoszenia. Tylko mina, uczepiona na kotwicy 
na pewnej głębokości, zawierająca zwykle 
nabój wagi 25 kilogramów i na którą okręt 
najeżdża dnem, może przez swój wybuch u- 
tworzyć tak wielki otwór w okręcie, że ten 
tonie. W danym przypadku po wybuchu mi­
ny musiał jeszcze nastąpić wybuch składu 
amunieyi, inaczej bowiem „Petropawłowsk“ 
nie zatonąłby tak szybko. Od chwili wybu­
chu do chwili zniknięcia pancernika pod wo­
dą upłynęło zaledwie" 2 ‘/s minuty.

Nowoje Wremia otrzymuje od swego 
własnego korespondenta p. Krawczenki z 
Portu A rthura depeszę, wedle której zatopie­
nie „Petropawłowska“" należy przypisać ja ­
pońskiej łodzi podwodnej. „Petropawłowsk1' 
padł ofiarą ataku jednej czy dwóch takich 
łodzi podwodnych. Krawezenko powiada, że 
obserwował katastrofę „Petrowłowska“ ze 
„Złotej Góry“ i twierdzi, że odbyły się na 
nim dwie eksplozje. „Petropawłowsk11, zato­
nął w chwili, kiedy jeszcze nie wpłynął do 
zewnętrznego portu, gdzie wedle raportu ad­
mirała Togo miała być zapuszczona podwo­
dna mina japońska. W obec tego twierdzi, 
że powodem katastrofy był tylko wybuch 
torped japońskich, wyrzuconych prawdopo­
dobnie przez dwa czółna podwodne.

Organ ks. Meszczerskiego Graf danin 
w niezwykle gwałtowny sposób uderza na 
urzędowe sprawozdanie wojenne. Pisze on, 
że chociaż już o godzinie 9 rano wszyscy 
wiedzieli o katastrofie „Petropawłowska“, po­
zwolono tę wiadomość ogłosić dopiero o g. 
6 wieczorem. „Taka pogarda dla ludności, 
taki brak serca nie miały miejsca nawet 
w obec mużyków za czasów poddaństwa. 
Urzędnicy zachowują się w obec społeczeń­
stwa niegodnie i powinni być ostro karani11.

* *
*

(Depesze otrzymane dzisiaj w nocy).

Petersburg. Admirał Skrydłowa przy­
był wczoraj do Petersburga i został uroczyście 
powitany.

Petersburg. M inister komunikacji ks. 
Chiłkow wyjechał ponownie nad jezioro Baj­

Łyszczyński milczał.
— A ta k ! — zawołał doktor królew­

ski. — Lubomirscy i Sapiehowie w tem sil 
godzą, iżby do małżeństwa tego nie dopu­
ścić.... Pomyślcie jeno: królewic Jakób mał­
żonkiem tej księżniczki — to pan połowy 
Litwy, najpotężniejszy pan w Koronie, to nie 
do zwalczenia potęga, to niewątpliwie przy­
szły król.... Więc oni z piekłem sprzysiądz 
się gotowi, iżby do tego nie dopuścić....

Jonas wstał i, zbliżywszy się do Kazi­
mierza, rękę na ramieniu mu położył.

— Mości podsędku, — rzekł, patrząc na 
niego sztywnie, swemi rozumnemi a bystre- 
mi oczyma — gdybyście wy chcieli wywrzeć 
wpływ na siostrę.... To rodzona siostra wa­
sza.... zowie się.... zowie się....

— Szczeni ck a....
— Tak, Szczenicka.... Otóż przez nią 

uczynić możecie wszystko; wiadomą bowiem 
.jest rzeczą, jak to nietylko książę kuriandzki, 
ale i. poseł francuski w Berlinie, i nasz poseł, 
•starosta malborski, Bieliński, zgodnie zapew­
niają, że margrabina swojej piastunce dawnej 
i powiernicy nic odmówić nie może....

— Ja się w to mieszać nie będę!,.. — 
przerwał sucho Kazimierz.

A w tymże momencie poczuł na sobie 
palący, błagalny wzrok Racheli. Podniósł na 
nią oczy i spotkał się z jej wejrzeniem dlu 
giem, powłoczystem, wymownem....

Oparła się łokciami na stole i twarz 
swą, bardzo bladą i smutku pełmą, złożywszy 
na dłoniach, patrzała w niego jak w tęczę, 
z wyrazem niemej prośby. Usta jej drgały....

Jonas zaś mówił dalej : ,
— Pomyślcie jednak.... Źle czyni ten 

i nie osiągnie celu, który, chcąc ocalić czy 
to was, któremu biskupi grożą, czy to Betsala, 
któremu grożą wszyscy wrogowie króla, o was 
jeno lub o Betsalu myśli, was jeno albo jego 
zasłonić chce.... Nie wskóra nic; bo w tej 
walce, którą wam i Betsalowi wydano, nie 
o was i nie o Betsala głównie idzie, lecz o 
samego króla. Oddawna starają się różni, 
a zwłaszcza francuskie stronnictwo, któreby 
chciało bohaterskiego króla od świętej ligi,

kalskie, aby osobiście kierować przewozem 
wojsk za pomocą parowców.

Petersburg. Dotychczasowy komen­
dant pierwszego syberyjskiego korpusu ar­
mii generał Sacharow zamianowany został 
szefem polnego sztabu armii mandżurskiej, a 
jego miejsce zajął generał bar. Stackelberg.

Odessa. Na pokładzie francuskiego 
parowca „Crimee“ przybyło tutaj wczoraj 
440 ludzi z załogi W ariaga“ i „Korejca“ 
pod komendą Rudżewa, oraz 55 ludzi ze 
straży^ poselstwa rossyjskiego w Soeulu i 30 
kozaków. Przyjęto ich owacyjnie; komen­
dant portu rozdał żołnierzom udzielone im 
ordery św. Jerzego.

Petersburg. Rossyjski generalny sztab 
otrzymał wiadomość, że Japończycy czynią 
przygotowania do bezpośredniego wylądowa­
nia wojska na półwyspie Liaotung. Japoń­
czycy uważają obecną chwilę za stosowną 
do zajęcia półwyspu. Równocześnie ma ar­
mia w północnej Korei przekroczyć Jalu. 
Rossyanie byliby w takim razie zmuszeni 
do walki na dwa fronty.

Londyn, ź Portu Arthura donoszą, 
że wydalono stamtąd całą ludność cywilną. 
Dziennik, który tam wychodził, został zam­
knięty.

Soeul. Urzędnik władzy cywilnej w 
Gensan donosi, że widziano silny oddział 
rossyjski na południu w okolicy Sukczen. 
Miejscowość ta jest obsadzoną przez rossyj­
ski oddział wywiadowczy. Znaczniejszy od­
dział rossyjski obsadził miejscowość Tunk- 
seng, położoną o 80 mil na północ od 
Gensan.

Szangaj. Autentyczne wiadowości z 
Soeul donoszą, że armia japoiiska podzieloną 
została na korpusy ekspedycyjny i okupa­
cyjny. Korpus ekspedycyjny liczy 45.000 
żołnierzy i maszeruje ku rzece Jalu. Drugi 
korpus liczy 15.000 rezerwistów. Główna 
kwatera znajduje się w Soeul z załogą, wy­
noszącą 4000 ludzi. — Główna kwatera dla 
transportu wojsk znajduje się w Czemulpo. 
Budowa kolei postępuje szybko naprzód. — 
Wyspa Koido została ufortyfikowaną.

Tokio. Burmistrzowie miast Tokio, 
Kiotu, Opaka, Nagalia, Jokohama, Kobe i 
Nagasaki ogłaszają następujące oświadczenie: 
W odpowiedzi na liczne zapytania, na które 
pojedyńczo nie jesteśmy w możności odpo­
wiedzieć i w nadziei sprostowania pewnych 
za granicą rozpowszechnianych zapatrywań, 
my burmistrzowie największych miast w Ja ­
ponii zapewniamy, że w całem państwie ja- 
pońskiem panuje zupełnie normalny stan 
rzeczy. W Japonii całej, dziś w czasie wo­
jennym, panuje taki sam porządek, jak pod­
czas pokoju. Kupcy i podróżni, którzy przy­
będą do naszego kraju, nie będą narażeni 
na żadne nieprzyjemności, ani wystawieni 
na żadne niebezpieczeństwo. Zwykłe środki 
komunikacyjne na lądzie i morzu nie do­
znały żadnej przerwy i żadnej przerwy nie 
mogą doznać. Japonia i jej morza są poza 
obrębem strefy wojennej, a korzystne poło­
żenie geograficzne Japonii i jej floty strze-

od cesarza i Papieża oderwać, a zbliżyć do 
Erancyi i Turcyi, — oddawna starają się o 
sianie niezgody pomiędzy Rzymem a Janom
III. I uczynili tak, że na wszystko, czego do­
maga się król polski, obrońca chrześciaństwa, 
Rzym odpowiada odmową, albo czyni na prze­
kór. Nie chciał, prekonizować na arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie Wydżgi, a teraz od­
mawia zatwierdzenia W ierzbowskiemu; nie 
chciał dać kardynalskiego kapelusza bisku­
powi Eorbinowi, którego król promował, a 
dał go, wbrew woli królewskiej, Radziejow­
skiemu.... A to wszystko dlatego, że są tacy, 
którzy zdawna usiłują dwór królewski i stan 
rzeczy w Polsce przedstawić w Rzymie w naj- 
gor.szem świetle.... Do tego przydałaby się 
im bardzo głośna sprawa o ateizm, a wy, 
mości podsędku, daliście powody, więc łacno 
możecie paść ofiarą.... jak oto padł ofiarą w 
Rzymie ksiądz hiszpański Molinos.... Jeno, 
że z wami może być gorzej, mości podsędku, 
albowiem ksiądz ów o herezyę jest sądzony, 
wam zaś zarzucają crimem laesae diińnae Ma- 
jestatis....

— Cha, cha, cha!... — zaśmiał się szy­
derczo Łyszczyński.

Pomimo uroku, jaki na niego wywierała 
obecność Racheli, zdało mu się, słuchając 
słów Jonasa, że to jest poprostu urządzona 
na niego zasadzka, iżby go nieistniejącemu 
niebezpieczeństwy zastraszyć i uczynić po- 
wolnem narzędziem.

— To zaiste śmieszne, — dodał — co 
mówicie, clarissim e! U nas przecie inkwizy- 
cyi hiszpańskiej dotychczas nie było.... I  te ­
go ja  się cale nie lękam!... Co zresztą za 
związek pomiędzy mną a Betsalem, pomiędzy 
temi sprawami a małżeństwem królewiea z Ra­
dziwiłłówną?... To jest córka Bogusława Ra­
dziwiłła, który, jeśli p .ek ło .jes t, na samem 
dnie jego, za niedolę mojego żywota, sma­
żyć się musi.... Do tego, iżby ona królewi- 
eową a może i królową została., ja  ręki nie 
przyłożę i...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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V.
(Ciąg dalszy).

Rachel w ręce klasnęła.
— Boże wielki! — zawołała, rzucając 

wzrok lęku pełen na Kazimierza.
Ale on uśmiechnął się lekceważąco.
— Wszak znasz waćpan — ozwał się — 

kardynalną zasadę naszego prawa.... Nemi- 
nem capthabim.us, ni.si jurę v dum..... Zanim 
mnie prawem pokonają, uwięzić nic m ogą!

— Nie łudźcie się, mości podsędku,— 
rzekł Jonas — i nie dufąjcie nikomu. Ja  radzę 
wam na baczności się mieć, a najlepiej nie 
siedzieć to w Wilnie, lecz do- Warszawy je ­
chać.... Tam łatwiej opiekę znaleźć, choćby 
jej u samego króla szukać wypadło....

— Do Warszawy — odparł Kazimierz — 
niebawem pojadę, bom tak przyrzekł panu 
marszałkowi Lubomirskiemu, a to nawet w 
sprawie rodzica Racheli, Betsala....

Jonas pogardliwie ręką machnął.
— Pan marszałek niewielką pomoc 

może dać.... Sam jest pod klątwą.... a szlachta 
nienawidzi go ; on zaś nienawidzi króla i 
wraz z innymi przeciw niemu spiski knowa.... 
Co się tyczy szwagra inego Betsala, to on 
sądu nie ujdzie, jeżeli sejm zbierze się i 
dojdzie....

Spojrzał bystro na Łyszczyńskiego, jakby 
chciał z twarzy jego tajne myśli wyczytać. 
Ale twarz ta ponura, prócz przygnębienia, 
nie wyrażała nic.

»Gazeta Lwowska*, z dnia 2

Wybyście, mości podsędku, — rzekł po 
chwili — mogli i sobie, i Betsalowi, i nam 
wszystkim skuteczną pomoc d a ć ... O tem 
właśnie myślałem, gdyście weszli....

Łyszczyński głową rzu c ił:
— Ja?  — zagadnął. — Cóż ja mogę? Na 

prośbę starego rabina udałem się do pana 
Bokuma i Lubomirskiego, a no, powiadacie, 
że to droga zła... stary zaś Betsal, jak oto 
Rachel powiada, gotów z biskupem przeciw 
mnie iść....

— Nie lękajcie się tego — przerwał Jo­
nas, — ja nie dopuszczę....

Rachel nagłym ruchem pochyliła się i 
poczęła całować ręce doktora...

— Wiedziałam ja, — szepnęła z unie­
sieniem, — że do was nie na darmo się 
udam....

Jonas nief na to nie odrzekł, jeno dłoń 
garnącej się ku niemu Racheli ujął i, trzy­
mając w uścisku, pow tórzył:

— Nie dopuszczę... Co nam, Żydom, 
mieszać się w to!... Wy zaś, jeśli rodzicowi 
Racheli dopomódz i siebie wydźwignąć chce­
cie, możecie to uczynić, ale inną drogą....

— Jaką? — z niedowierzaniem spytał 
Kazimierz — nie znam żadnej....

— Wszak wy macie siostrę? — znagła 
zapytał Jonas.

— Mam — odparł Kazimierz, coraz bar­
dziej zdumiony, — lecz cóż ona znaczyć może? 
Tyle lat poza granicami kraju....

— Bardzo wiele... — szybko przerwał 
Jonas -  pisał o niej książę Ferdynand Kur- 
landzki do królewiea Jakóba. Ona jest naj­
bliższą powiernicą Ludwiki Karoliny Radzi­
wiłłówny , owdowiałej niedawno inałżorild 
margrabiego Ludwika, młodszego syna kur- 
firsta Brandenburskiego.... o której rękę za­
biega królewic....

— W iem —wtrącił Łyszczyński; —wspo­
minał mi o tem także Lubomirski marszałek.

Żachnął się Jonas.
— I pewnie — rzekł szybko — namawiał 

was, abyście przez siostrę nie dopuścili do 
tego ?...

kwietnia 1904.
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ją przed napadem.

Paryż. Wiadomość dzienników, jako- 
bawiący tu rossyjski m inister dworu ba- 

u Fredericks otrzymał urzędową misyę, 
żywa tutejsza ambasada rossyjska niepra- 
Iziwą. Fredericks bawi ze względu na zły 
m zdrowia na dłuższym urlopie, udzielo- 
m mu dla kuracyi.

£ £*
Referent wojenny Now. Wr. zwraca 

ragę na znaczne szczerby, jakie czynią w 
jjsku cboroby. Za materyał służą mu cy- 
r, pochodzące z wojny tureckiej 1877— 
78 roku. Podczas największego rozwoju 
)jny, ilość wojsk na obu teatrach wojny: 
latolijskim i Bałkańskim wynosiła 873.000 
Izi. — Podczas całej wojny zabitych było 
.870, a ranionych 56.000 ludzi. Tymcza- 
m według sprawozdań lekarskich ilość za- 
ibnięć wynosiła z górą dwa miliony, czyli, 

każdy żołnierz chorował przeciętnie kilka 
,zy. Z tych chorych zmarło 88.000, czyli 
ęć razy”więcej, niż z ręki wrogów. Byli 
■i głównie ofiarami epidemii, zwłaszcza ty- 
iu. Przyczynami zewnętrznemi chorób były: 
ak ciepłego ubrania, bardzo złe jedzenie 
imiast sucharów lub chleba, wydawano 
gstW-,--żołnierzom ziarno niem ielone; nie 
lo  zupełnie kapusty i jarzyn), wreszcie 
ituralny upadek sił, zarówno fizycznych, 
k moralnych, sprawiający, że żołnierz bije 
ę z przyzwyczajenia dobrze, ale bez zapału, 
utor końcży wnioskiem, ażeby część sani- 
rną w armii na dalekim Wschodzie po- 
awić na możliwie wysokim poziomie.

Z Petersburga donoszą, że w skutek 
irządzenia namiestnika dalekiego Wschodu, 

23 miejscowościach wzdłuż linii kolejo- 
ej Ussuryjskiej mają być zbudowane ma- 
azyny zapasów i środków leczniczych. Sta- 
ye te mają pomieścić 20.000 chorych i 
annych.

Wydano zarządzenia, aby chorzy mieli 
lobyt jak najbardziej udogodniony, lnżynie- 
owie kolejowi przystąpili już do rozpoczęcia 
ludowy.

* **

Co będzie Rossyę kosztowała obecna 
wojna? Sprawie tej poświęca gazeta Russk. 
Wied, wyczerpujący artykuł. Naturalnie o- 
gólnej sumy, jaką pochłonie wojna, niepo­
dobna oznaczyć, ponieważ dziś nie daje się 
przewidzieć, kiedy nastąpi jej koniec. Można 
natomiast w przybliżeniu obrachować wyda- 
ek dzienny. Podług opinii kół wojskowych, 
lotrzebną będzie armia 300-tysięczna. Otóż 
Izienne utrzymanie jednego żołnierza w cza- 
ue wojny tureckiej kosztowało skarb prze- 
fiętnie 4 ruble 80 kop. W obec odległości 
ilacu wojny i wielu innych niesprzyjających 
ikoliczności, obecnie norma ta w żaden spo­
sób nie może wystarczyć; pamiętać trzeba, 
te utrzymanie armii dziś w ogóle daleko 
więcej kosztuje, niż przed 25 laty; prócz 
tego pochłania flota znaczne sumy. Bez prze­
sady tedy można oznaczyć koszt utrzymania 
jednego żołnierza na Dalekim Wschodzie na 
10 rubli, co uczyni okrągło trzy miliony 
dziennie. Podług obliczeń Husslc. Wied., śro­
dki, jakie posiada skarb, wynoszą 450 mil,, 
powinnyby tedy wystarczyć na 150 dni, czyli 
5 miesięcy. Jeżeli wojna dłużej się przecią­
gnie, ministerstwo skarbu zmuszone będzie 
skorzystać z kredytu i zarządzić specyalny 
podatek.

Dla porównania przytacza gazeta kilka 
ciekawych cyfr, dotyczących wojny anglo- 
boerskiej. Podług danych parlamentu, ko­
sztowała ta wojna Anglię bajeczną sumę: 
223 mil. funtów szterlmgów, czyli 2.11u mil. 
rubli.

* *
Piszą z Irkucka: Zaledwie wybuchła 

wojna z Japonią, mnóstwo wojska, w tej 
liczbie wielu Polaków, przedefilowało przez 
Irkuck, udając się na Wschód Daleki. Po­
przednio już widzieliśmy mnóstwo popiso­
wych z Królestwa z r. 1902 i 1903 r., uda­
jących się na miejsce przeznaczenia — do 
Mandżuryi. Obecnie wielu lekarzy Polaków, 
przeszło stu, przejechało przez Irkuck, fel­
czerów zaś rodaków, udających się na plac 
boju, było jeszcze więcej. Nawet w liczbie 
sióstr miłosierdzia Czerwonego Krzyża zna­
lazła się jedna Polka pracująca obecnie w 
Porcie A rth u ra ; druga Polka z Irkucka świeżo 
wstąpiła do tegoż stowarzyszenia. Niejedne­
mu konającemu ci lekarze i felczery zastąpią 
najdroższych i najbliższych. Jaki procent sta­
nowią nasi rodacy w wojsku, operującern na 
placu boju? Na to pytanie trudno dać od­
powiedź, sądzą jednak tutaj, że bardzo zna­
czny, dochodzący w niektórych punktach do 
3 0 -4 - j na 100.

Literat i publicyąta Niemirowicz-Dan- 
czenko, który udał się na pole walki na da­
lekim Wschodzie, nadesłał z drogi do dzien­
nika Husskoje tSłowo korespondencyę, w któ­
rej robi porównanie pomiędzy obeeną wojną 
a rossyjsko-turecką z lat 1877 — 1878. — 
„Wojna rossyjsko - turecka — powiada mię­
dzy innemi — była znacznie lżejszą od dzi­

siejszej. Najpierw z Moskwy do Giurgeva, 
gdzie stały nasze przednie straże w przede­
dniu przejścia przez Dunaj, jechaliśmy trzy 
do czterech dni. Obecnie z Moskwy do I r ­
kucka przybyłem w dniu dziesiątym, a tyleż 
przynajmniej dni drogi będę miał do Muk- 
denu, Łaojanu i Portu Arthura. Bliscy wam 
i drodzy ludzie mogą zachorować, umrzeć, 
pochowają ich pierwej, zanim wieść o tem 
dojdzie was w drodze telegraficznej. — Dla 
znużonych i umęczonych w Bułgaryi wystar­
czała jedna doba, aby znaleść się w Buka­
reszcie, tam wypocząć, wrócić do sił — 
obecnie z pola walki można pędzić choćby 
na koniu kilka miesięcy, a nigdzie nie do­
trzeć. — W Bułgaryi były większe i mniej­
sze miasta, a w nich ciepłe i wygodne do­
my, obfitość żywności i zapasów wszelkiego 
rodzaju, a gdy się odtworzy w myśli przy­
gody z owego czasu, to się widzi, jak tam 
wszystko było tanie, dostępne, wygodno. — 
Dziś cieszy widok fanzy (chaty) mandżur­
skiej, w obec której pierwszy lepszy dworek 
w Górym Studniu lub Brestowcu był za­
prawdę pałacem. Wszyscy w drodze straszą 
nas, iż tam, w Mandżuryi, nie dostaniemy 
koni; iż tam niema żadnych zapasów do 
zaspakajania najniezbędniejszych potrzeb, a 
radzą nam zabierać z sobą całe stosy kon- 
serwów w ostatnim punkcie, gdzie je  zna­
leść można, to jest w Irkucku. Wszyscy nam 
powtarzają: „Pamiętajcie! — będziecie ode­
rwani od świata i od wszystkiego przez czas 
długi, bardzo długi“.

O ile w roku 1877 byliśmy przekona­
ni, iż nam trzeba tylko przejść Dunaj a uj­
rzymy i zwyciężymy, o tyle obecnie dojrzal­
sza opinia publiczna przewiduje wojnę cięż­
ką, długą, trudną. Już nie oddajemy się tu­
taj złudzeniom, a z każdym dniem coraz 
mniej i mniej takich, co to jeszcze nieda­
wno wyobrażali sobie wroga dzikim i głu­
pim, słabym i zuchwałym. Kiedym jeszcze 
siedział na ławie szkolnej w korpusie kade- 
ckim, nauczyciel taktyki powtarzał nam do­
syć często: Ten, kto chce zwyciężyć, powi­
nien wyobrażać sobie nieprzyjaciela rozu­
mniejszym, potężniejszym i lepiej od siebie 
przygotowanym do wojny. Tylko w ten spo­
sób można uchronić siebie od rozczarowań 
i ciosów niespodzianych. Ilistorya głupich 
panien z ewangelii powtarza się częściej, niż 
sądzimy, a one, niestety, są wszędzie."

K R O N I K A

Lwów, 20 kwietnia.

— N a pogrzeb ś. p. hr. Zofii Szepty­
cki ej, który się odbędzie we czwartek o godzinie 
11 przed południem w Przyłbicach, wyjeżdżają 
ze Lwowa: JE. P. Namiestnik Andrzej hr. Po­
tocki, JE. P. Marszałtk krajowy Stanisław hr. 
Badeni i ks. Arcybiskup Teodorowicz. Z Kra­
kowa przybędzie JEm. ks. Kardynał Puzyna. 
Dla gości żałobnych ze Lwowa najdogodniejszy 
do wyjazdu jest pociąg pospieszny, który wyje­
żdża o godzinie 8 minut 25 rano i na podsta­
wie specjalnego zezwolenia, zatrzyma się w tym 
dniu w Sądowej Wiszni, gdzie czekać będą konie 
z Przyłbic.

— Ks. Arcybiskup dr. J. Weber wy­
jeżdża we czwartek, d. 21 b. m., do Przyłbic 
koło Sądowej Wiszni na pogrzeb ś. p. Zofii z 
hr. Fredrów Szeptyckiej.

Po powrocie z pogrzebu udaje się na kilka 
dni do Rzymu.

— R adca policyi p. Wojciech Wenz, 
objął z dniem wczorajszym jako zastępca dyre­
ktora biuro po dr. M. Fiatatfie, który wyjechał 
wczoraj wieczorem do Krakowa, celem objęcia 
kierownictwa tamtejszej dyrekcyi policyi.

— Z c. k. kolei państwowych.
P. Minister kolei żelaznych zamianował starszych 
komisarzy budownictwa Włodzimierza Bessagę, 
zastępcę naczelnika sekcyi konserwacji Tarno­
pol II, naczelnikiem tegoż urzędu, oraz Józefa 
Łysakowskiego, naczelnika sekcyi konserwacji w 
Czortkowie, naczelnikiem takiegoż urzędu w Ko­
łomyi, nakoniec komisarza budownictwa Maury­
cego Konteckiego w Stanisławowie, naczelnikiem 
sekcyi konserw aeyi w Czortkowie.

— W ybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej w Kałuszu z grupy 
gmin miejskich rozpisało c. k. Prezydyum Na­
miestnictwa na dzień 8 czerwca b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście powiato- 
wem o godzinie i w lokalnościach -wskazanych 
w kartach legitymacyjnych, które doręczy wy­
borcom c. k. Starostwo.

— Zm iana nazw iska. C. k. Namie­
stnictwo zezwoliło ks. Szczepanowi Koziarzowi, 
wikaremu przy kościele parafialnym św. Anto­
niego we Lwowie, zmienić nazwisko rodowe 
„Koziarz" na dawne nazwisko rodowe „Szydeł­
ek: *.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek, 21 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

— Rozstrzygnięcie konkursu, W nie­
dzielę rozstrzygnięto rozpisany za pośrednictwem 
„Związku studentów architektury we Lwowie"

konkurs na przebudowę domu mieszkalnego p. 
Wiktora Skibuiewskiego w Hołozubińeacli na Po­
dolu rossyjskiem. Nadesłano prac sześć z godła-' 
mi: „Iris“ i „0. S. w kole“ ze Lwowa, „Znicz" 
z Krakowa, „Światowid" z Warszawy, „Stu- 
dyum“ z Kijowa i „In mundo domum domicjue 
mundum" z Karlsruhe. Pierwszą nagrodą od­
znaczono pracę pod godłem „Iris", której auto­
rem jest p. Wiesław Grzymalski, słuchacz ar­
chitektury we Lwowie. Drugą nagrodę przyzna­
no pracy pod godłem: „In mundo domum do­
micjue mundum", autorem której jest p. Adam 
Ballenstedt, student ■ architektury w Karlsruhe. 
Nadto polecono do zakupna pracę pod godłem : 
„Światowid", oraz pracę oznaczoną godłem: „0.
S. w kole".

„Związek studentów architektury" uprasza 
autorów tych prac o podanie swych nazwisk i 
adresów.

— Stan  zdrow ia prof. dr. Piotra Chmie­
lowskiego polepszył się. nieco. Prof Chmielowski 
cierpi na zapalenie krtani.

W stanie zdrowia sędziwego poety Karola 
Brzozowskiego nastąpiło bardzo znaczne pogor­
szenie.

— Zm iana w łasności. „Bankverein" 
wiedeński nabył dla swej filii lwowskiej gmach 
przy ulicy Jagiellońskiej, będący dotychczas wła­
snością gal. Banku kredytowego w likwidacyi.

— Tow arzystw o kandydatów adwoka 
tury zawiązało się we Lwowie. Celem nowego 
Stowarzyszenia będzie postawienie stanu kandy­
datów adwokackich na odpowiednim poziomie 
etyczno-moralnym, strzeżenie ich godności i praw, 
oraz polepszenie bytu materyaluego stowarzyszo­
nych. Nowe Towarzystwo dążyć będzie do uzy- 
ekauia reprezentantów w Izbach adwokackich, 
zwłaszcza w wydziałach dyscyplinarnych Izb.

— W lokalu  Izby rękodzielniczej od­
było się wczoraj posiedzenie komitetu obywatel­
skiego w sprawie urządzić się mającego w czerwcu
b. r. na placu powystawowym jarmarku wyro­
bów krajowych. Po dłuższej na ten temat dy- 
skusyi uchwalono, aby komitet obywatelski wziął 
udział w przygotowaniach do wystawy, a zara­
zem wybrano do komitetu wystawowego dele­
gatów.

W końcu wybrano jeszcze komisyę, która 
ma się zająć wygotowaniem projektu unarodo­
wienia naszych szkół.

— Z K asyna miejskiego donoszą 
nam, że w dużym ogrodzie, przylegającym do 
gmachu kasynowego, urządzono teren do lawn- 
tennisa. Z terenu tego korzystać mogą nie tylko 
członkowie Kasyna i ich rodziny, ale także i 
osoby obce wprowadzone przez członków. Wejście 
na plac tennisowy przez Kasyno. Wyjaśnień udziela 
sekretarz Kasyna w godzinach urzędowych.

— Z arząd główny Tow. „Szkoły ludo­
wej" w Krakowie na odbytem w niedzielę po­
siedzeniu uchwalił po dłuższej dyskusji przepro­
wadzić regulację płac nauczycielskich, zarówno 
w szkole polskiej im. Kościuszki w Białej, jako 
też szkoły polskiej im. M. Konopnickiej w Ostra­
wie Morawski j. Najwyższa płaca nauczyciela 
(bez 5-letnich dodatków) wynosić będzie 2480 
koron.

— Z jazd koleżeński tych uczniów, którzy 
w r. 1879 złożyli egzamin dojrzałości w somi- 
naryum nauczycielskiem męskiem we Lwowie, 
odbędzie się dnia 22 maja b. r, we Lwowie. 
Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce Jana Sole- 
skiego, dyrektora szkoły im. Konarskiego we 
Lwowie.

-— Zjazd delegatów Czytelń ludowych 
koła im. Kościuszki „Tow. Szkoły ludowej", od­
będzie się w niedzielę, 24 b. m., wo Lwowie.

— Nauczycielskie wycieczki n a u ­
kowe. Oddział lwowski Towarz. pedagogiczne­
go ułożył cykl wspólnych nauczycielskich wy­
cieczek naukowych Pierwsza taka wycieczka na 
kopiec Unii lubelskiej odbędzie się w początkach 
maja b. r„ a celem jej będzie poznanie Lwowa 
i jego okolic pod względem historyezno-googra- 
ficznym. Brać udział mogą również pp. nauczy­
cielki i nauczyciele nieczłonkowie. Dokładny czas, 
miejsce i ceł każdorazowej wycieczki ogłoszą 
dzienniki.

W W ażne orzeczenie najw . T ry ­
b u nału  sądowego. Uchwała, z dnia 15 bra. 
sąd krajowy cywilny we Lwowie zakomunikował 
gminie m. Lwowa wyrok najwyższego Trybuna­
łu sądowego w Wiedniu z dnia 15 marca b. r. 
w sporze b. oficjała magistratu p. Albina Mię- 
sowieza o emeryturę, względnie jednorazowe za­
płacenie 8000 koron. P. Mięsowicz skierował 
swą skargę na drogę prawa cywilnego na pod­
stawie orzeczenia Wydziału krajowego, wywo­
łanego rekureem przeciw uchwale Rady miej­
skiej, odmawiającej p. Mięsowiczowi emerytury 
lub odprawy. Gmina wniosła zarzut niedopu­
szczalności drogi sądowej, zarzuG ten jeduak zo­
stał przez I. i II. lustancyę oddalouy. Instan­
cja I. ponadto przyznała p. Miosowiczowi pra­
wo do emerytury w kwocie 800 koron rocznie. 
Iustancya II. natomiast żądanie emerytury od­
daliła z powodów rzeczowych i skazała powoda 
na ponoszenie kosztów sporu. Najwyższy trybu­
nał sądowy zniósł jednak oba te wyroki jako 
nieważne i odrzucił skargę powoda, orzekając, iż 
skarga ta należy wyłącznie do władz admini­
stracyjnych, nie zaś do sądu cywilnego.

Wyrok ten ma zasadnicze znaczenie dla 
wszystkich miast o własnym statucie ; sprawy

nominacyj, spensyonowania i wydalenia ze słu­
żby w myśl tego orzeczenia należą więc do Ra­
dy miejskiej, a w drodze rekursu, do Wydziału 
krajowego i najw. Trybunału administracyjnego.

— Stow arzyszenie czynnej miło­
ści bliźniego odbyło w niedzielę doroczne 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem dyre­
ktora p. Edmunda Oeypka. Po uchwaleniu wy­
działowi absolutoryum z rachunków za rok ubie­
gły, dokonano wyborów wydziału i komisyi re­
wizyjnej na jeden rok. Wybrani zostali pp.: Jó­
zef Matzner, gospodarzem; Bolesław Mikuliński 
skarbnikiem; Mikołaj Kulczycki, kontrolerem: 
Wiktor Jaremowiez, sekretarzem: a pp.: Józef 
Blicharski, Szczęsny Bednarski, Teofil Chmuro- 
wicz, Józef Chrckler, Jan Klausal, Jan Makan, 
Szczepan Milski, Stanisław Motylewski, Ferdy­
nand Ohly, Aleksander Sciborski i Tadeusz Soł­
tys, członkami wydziału.

Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani pp.; 
Edward Pietrzycki, Waleryan OLszewski i Sta­
nisław Ptaszyński.

Dalsze obrady nad zmianą statutów i 
wnioskami członków odroczono dla spóźnionej 
pory do przyszłego tygodnia.

Zamknięcie rachunków za rok 1903 wy­
kazuje ogólny dochód 2.799 koron 12 hal., a 
sumę wydatków 2.677 koron 6 hal., z czego 
przypada na pogrzeby 1.239 koron 60 hal., a na 
leczenie członków 485 koron 29 hal. Stan ma­
jątku z dniem 31 grudnia 1903 wynosił w go­
tówce 3.655 koron 85 hal., a w papierach war­
tościowych 30.608 koron 24 hal., czyli razem 
■34.264 koron 9 hal.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych toczyła się wczo­
raj rozprawa karna przeciw wieśniakowi z Kle- 
parowa pod Szczercem, Mikołajowi Paprykowi, 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa dokonanego 
w dniu 20 lutego b. r. w czasie sprzeczki na 
osobie zastępcy wójta Danka Mudrogo.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
skazał Papryka na 2 lata ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem co 14 dui i ciemnicą w 
rocznicę wypadku.

— Zaręczyny. W tych dniach odbyły 
się we Lwowie zaręczyny panny Gabryeli Charn- 
cównej, córki b. zastępcy Marszałka krajowego, 
z p. Włodzimierzem Radzimińskim właścicielem 
dóbr na Wołyniu, a nie jak z powodu omyłki 
było wydrukowane z p. Stanisławem Radzimiń­
skim.

— Zm arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Kornel Suchodolski, właśó. dóbr; — Anna 
Mauder, w 66 roku życia; — Roman Gdula, 
monter, w 36 roku życia: — Wawrzyniec Ka­
mień, w 50 roku życia; — Jakób Szemley, em. 
kierownik szkół ludowych w Nitmirowie i Ja- 
ryezowie.

W Li picy dolnej, Wanda Karpo wiczówna.
A  K ronika policyjna. Wczoraj w 

nocy dostali się niewyśledzeni dotąd sprawcy do 
magazynu kupca p. Włodzimierza Czarneckiego 
przy ul. Łyczakowskiej, zkąd zabrali 40 klgr. 
pieprzu, kilkanaście funtów świec i worek z 
sagiein, łącznej wartości około 150 K.

Wczoraj znowu w południe włamali się 
złodzieje do mieszkania p. F. R., przy ul. Grott­
gera i skradli ztamtąd garderobę, bieliznę i po­
ściel, wartości 600 K. Rzeczy te, znaleziono pó­
źniej w komórce realności przy ul. Kochanow­
skiego 86.

Jako podejrzanych o popełnienie tej kra­
dzieży aresztowano dwóch notowanych złodziei 
Adolfa Bukowskiego i Jesla Banka, dalej Leibę 
Rappa, Jentę Gold, Anielę Szyndarewicz, oraz 
dwie damy z półświatka Annę Herbut i Maryę 
Parobek.

— W ycieczka ziem ian do Sakso­
nii. Komitet galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego proponuje wycieczko ziemian do Sa­
ksonii, celem zwiedzenia Instytutów rolniczych 
w Halli, gospodarstwa doświadczalnego w Lauoh- 
staedt, gospodarstw w Sabemunde, Hadmersle- 
ben, Selehow, Graclite i t. cl. Termin wycieczki, 
która trwać ma 10 dni. wyznaczono pomiędzy 
15 a 30 czerwca. Przyjdzie ona do skutku, je­
żeli się zgłosi co najmniej 15 uczestników, a 
przybliżony koszt wycieczki, wraz z całem utrzy­
maniem i drogą od Krakowa, wyniesie około 
300 koron.

— Gal. K lub jazdy  panów  urządza 
na krakowskim torze popisy w skakaniu koni i 
biegiem z przeszkodami dnia 14 maja b. r.

— Pożar. W niedzielę, 17 b. m., nad 
ranem spłonęło w Nowym Sączu, na przedmie­
ściu Załubiuce 7 domów.

— Sam obójstwo, Z Nowego Sącza do­
noszą : Kotlarz przy warstatach kolejowych w 
Nowym Sączu, 46-letni Jędrzej Lizoń napił się 
onegdaj w zamiarze samobójczym kwasu solnego, 
zmieszanego z terpentyną. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, nie zdołano samobójcy przy­
wrócić do życia. Powodem samobójstwa był roz­
strój nerwowy. Samobójca pozostawił żonę i 4 
drobnych dzieci.

— Sam obójstw o Bułgara. Z Wie­
dnia telegrafują: Wczoraj o godzinie 5 rano 
przed kościołem św. Szczepana zastrzelił się 
34-letni Bułgar, Stefan Cazalou. Samobójca jest 
jednym z owych dwóch agentów, którzy w sier­
pniu r. z. za pośrednictwem wielkiej firmy spe­
dycyjnej chcieli pod fałszywą deklaracją wysłać
20.000 naboi mannlicherowskich do Sofii. Po­
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syłka ta została w Zemuniu skonfiskowaną i do­
tychczas tam leży. Cazalou uciekł był zagranicę 
i twierdził, że nie wiedział nic o fałszywej de- 
klaracyi. Z powodu tej afery stracił swój mają­
tek i to jest prawdopodobnie przyczyną jego sa­
mobójstwa.

— Zam ordow anie proboszcza. Z 
Tryestu donoszą: W dalmatyńskiej wiosce Stilie 
zamordowano onegdaj preboszcza Filipa Mimicę. 
Mordu dokonała siostrzenica proboszcza do spół­
ki ze swym mężem, ponieważ ksiądz odmówił 
im rzekomo wsparcia. — Mordercy uciekli do 
Grecji.

— W ielkie wrażenie wywołał wśród 
arystokracji niemieckiej mezalians ks. Hugona 
Fryderyka Hobenlobe, który poślubił w Wilmers- 
dorfie wdowę po dżokeju Freyslebanie, a wnu 
czkę dyrektora cyrku Eenza. Ks, Hohenlohe wziął 
ślub pod przybranem nazwiskiem hrabiego Her- 
mersberga.

— P an ika  w pociągu kolejowym.
W Siid- Espresie, zdążającym z Paryża do Ma­
drytu, powstała onegdaj panika około stacyi 
Angouleme wskutek tego, iż pociąg, o chyżości 
90 kim. na godzinę, nagle stanął, wywołując 
silne wstrząśnienie. Okazało się, że pociąg prze­
jechał jakiś wóz, przyczem konie zostały zabite, 
a jedna kobieta doznała ciężkich obrażeń. Wsku­
tek wstrząśnienia kilku pasażerów odniosło kon- 
tuzye.

K U  l i t e r a c I o - a M m
„ S z tu k a '1. Pod tym tytułem zaczęło w 

Paryżu wychodzić nowe pismo, poświęcone sztu­
kom plastycznym i poezyi, pod redakcyą znanego 
z prac krytycznych p. Antoniego Potockiego.

Według przedmowy, poprzedzającej pierw­
szy zeszyt tego miesięcznika, zadaniem jego jest 
stworzenie i zajęcie nowego u nas stanowiska, 
pragnie ono być dla wszystkich czytelnym ko­
mentarzem wielkiego dramatu twórczego duszy 
ludzkiej — Sztuki....

P. Potocki, wraz z kierownikiem artysty­
cznym p. Władysławem Granzowem, wyznaczyli 
sobie i pismu, jakie poprowadzą, bardzo obszerny 
i dość trudny do urzeczywistnienia zakres dzia­
łania. Chcą zapoznać Zachód ze sztuką polską i 
to nie tylko obecną, ale i przeszłą, chcą „ten 
polski plon twórczy porachować i zestawić z do­
robkiem sztuki współczesnej na Zachodzie11, a 
równocześnie stojąc wprost u źródła (pismo wy­
chodzi w Paryżu), pouczyć czytelników polskich
0 najbardziej kulturalnych kierunkach sztuki 
współczesnej całej Europy.

Redakcja „Sztuki11 przyznaje sama, że 
„ani poszczególny jakiś zeszyt pisma, ani nawet 
cały jeden rocznik nie może takiego zakresu 
pracy nawet w przybliżeniu wypełnić11, należy 
dla tego z pewną pobłażliwością, jaką powinno 
się mieć dla zbyt górnych, podniebnych usiło­
wali i wzlotów ducha, przyjąć pojawienie się 
pierwszego zeszytu tego wydawnictwa, które ma 
wiele warunków do zajęcia w piśmiennictwie 
naszem wybitnego stanowiska.

„Sztuka11 rozpisuje również konkurs na 
kompozyeyę rysunkową. Temat tej kompozycyi 
ma być dowolnie zaczerpnięty z dzieł Fryderyka 
Chopina. Pozostawia się zupełną swobodę w wy­
borze formatu i materyalnej techniki rysunku 
(ołówek, kredka, pióro i t. d.) — żądając 
tylko, by się nadawał do jednobarwnej repro- 
dukcyi w druku.

Prace uadesłane na konkurs, będą repro­
dukowane w specyalnym, poświęconym Chopino­
wi, numerze „Sztuki11. Termin nadsyłania prac 
oznaczony na 15 maja r. b. Rysunki mają być 
nadesłane w rekomendowanych przesyłkach po 
cztowyeli z dołączeniem nazwiska współubiega- 
jącego się w zamkniętej kopercie. Na kopercie
1 na rysunku ma być czytelnie wyrażone godło 
stającego do konkursu. Trzy najlepsze rysunki 
otrzymają trzy nagrody: pierwszą w wysokości 
750 fr., drugą 500 fr. i trzecią 250 fr.

Skład sądu konkursowego będzie podany 
po zamknięciu konkursu w maj*wym numerze 
„ Sztuki “.

„Sztuka11 uprasza szanowne Redakcye pism 
krajowych o powtórzenie warunków niniejszego 
konkursu.

Adres dla przesyłek konkursowych: Paris, 
72 rue de Seine, M. A. Potocki — redakcya 
„Sztuki11.

Z gal. Tow. muzycznego. Koncert 
trzeci gai. Towarzystwa muzycznego za r. 1908/4 
odbędzie się we czwartek, 21 b. m., ze współ­
udziałem pań R. Kurzowej i M. Langie. Pro­
gram: 1. Brahms: serenada na orkiestrę op. 16.
2. a) Mozart: arya z opery „Partenope11, b) Wi- 
dor: balada z „Maitre Ambros11, c) Saint-Saens: 
„L’Attente“, p. M. Langie. 3. Sinding: warya- 
cye na dwa fortepiany, p. R. Kurzowa i prof.
V. Kurz. 4. a) Żeleński: „Zawód11, b) Gall: „O 
gdybyś była kwieciem bzu“, c) Niewiadomski: 
„Pod okienkiem11, p. M. Langie. 5. Wagner: 
„Siegfricd-Idyll11 na orkiestrę. Akompaniament 
objął prof. Fr. Neuhauser.

R epertuar te a tru  miejskiego 
we Lwowie.

Dziś we środę po raz siódmy „Lysistrata11, 
operetka w 3aktaeh Pawła Linckego. Pierwszy 
gościnny występ Heleny Bogorskiej, artystki 
teatrów warszawskich.

We czwartek po raz drugi „Skarb11, tra- 
gedya w 3 aktach, napisał Leopold Staff.

W piątek po raz czternasty „Piękna He­
lena11, operetka w 3 aktach J. Offenbacha. — 
Drugi gościnny występ Heleny Bogorskiej, ar­
tystki teatrów warszawskich.

W sobotę po raz trzeci „Skarb11, komefljm 
w 3 akt. napisał L. Staff.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Małka Schwarzenkopf11, sztuka w 5 akt. 
ze śpiewami i tańcami G. Zapolskiej.

„...zbyt ciemnie 
niżesz słowa swe11.

A za nim tłum wrzeszczy: Mów nam 
o Skarbie! co jest w nim? chcemy go oglą­
dać! — Wódz coraz bardziej chwiejny, a ra­
czej już zdecydowany otworzyć bramy twier­
dzy na przyjęcie posłów „Wichrów z Dolin11. 
Walczyć dalej dla ułudy, to niemożliwość, 
to szaleństwo!

„O wodzu — woła „Dziwna11 — kochaj 
świętą, boską niemożliwość!11

Bo w tym porywie ducha ludzkiego 
ku osiągnięciu najwyższych, zda się, niemo­
żliwych szczytów, jest świętość i siła.

Lecz wódz już słaby, niezdolny do wal­
ki. A tej niemocy „Dziwna11 dojrzała przy­
czynę.

Tak kończy się ta tragedya, będąca 
raczej głębokim w swej myśli poematem, 
który wciśnięty w ramy sceniczne dla wielu, 
bardzo wielu widzów traci na uroku. — Być 
może — bo wszystko przyjść może z cza­
sem — że taki będzie teatr przyszłości, 
że publiczność stanie się z czasem taką, że 
będzie wolała widzieć na scenie nie ludzi 
żywych, lecz allegorye i symbole, przyodzia­
ne tak jak wczoraj, w fantastyczne szaty, że 
przywyknie błądzić w tajnikach wnętrza du­
szy ludzkiej, nie wydobywającej się w czy­
nach ludzi żywych na zewnątrz, i zechce 
badać ,tam, na miejscu jej drgnienia.

Śledząc wczoraj uważnie to, co się 
działo na widowni i to, co z wewnętrznych 
wrażeń odbijało się na twarzach widzów, 
nie sądzę, aby czas już przyszedł na tego 
rodzaju eksperymenty, które z jednej stro­
ny nie odpowiadają obecnemu usposobie­
niu większości widzów, z drugiej zaś uj­
mują wiele z uroku poetycznego dzieła. ~  
Miary ściśle krytycznej do takiego wido­
wiska przyłożyć także nie sposób, bo n ie­
podobna wiedzieć, jak owe allegoryczne po­
stacie wyglądać mają i powinny. Mogą wy­
glądać tak jak wczoraj: to w średniowie­
cznych zbrojach, to w pogańskich skórach 
i rogach na głowie, to w popielatych, ozę- 
bionych płaszczach z białemi płatami na ple­
cach jak u zbrodniarzy skazańców. — A mo­
głyby także zupełnie inaczej wyglądać; — 
nikt zaś nie rozstrzygnie, czy tak, czy in a ­
czej byłoby właściwiej. Stawianie przed oczy 
dzisiejszej publiczności takich rebusów, to 
rzecz co najmniej ryzykowna dla poety, któ­
ry chyba pragnąłby usłyszeć oddźwięk w 
sercach i umysłach słuchaczy.

Jeżeli wczoraj oddźwięk ten był nie­
wyraźny, nierówny, a chwilami cichł zupeł­
nie, to nie wina wykonawców i reżyseryi, 
która tragedyę p. Staffa z widoeznem przed­
stawiła umiłowaniem i podziwu godną sta­
rannością. Artyści zaś wszyscy bez wyjątku 
grali dzielnie. Pojawienie się p. Solskiej, 
gdy wychodzi z pieczary i rozdziera z roz­
paczą szaty, było może najsilniejszem wra­
żeniem wczorajszego wieczoru. A gra arty­
stki. pełna nastroju, inteligencyi i uczucia, 
jej pozy przedziwnie artystyczne, podtrzy­
mywały to wrażenie do końca. Takie samo 
uznanie należy się p. Solskiemu w roli S tra­
żnika Niezłomnego. Symbol ten w przed J a ­
wieniu artysty jaśniał szlachetnością i siłą 
zapału. Postać Obcej przedstawiła p. Bedna- 
rzewska z ogromnym wdziękiem ; czarowała 
pięknością twarzy, upajała uśmiechem. — 
P. Chmieliński z właściwą sobie artystycz­
ną miarą przedstawił postać wodza, p. Hie- 
rowski, jako straszny poseł, i pan Feldman 
jako Kurek byli doskonali. jNiepodobna wy­
mienić wszystkich artystów, chociaż wszyst­
kim należy się szczere uznanie za grę wy­
borną, zwłaszcza w scenach zbiorowych.

To wszystko mówię także z zastrzeże­
niem, bo również niewiadomo jak symbole 
mówią i jak się poruszać powinny. Mnie się 
wczorajsza gra artystów bardzo podobała; 
przyznaję jednak, że może być inną i ró­
wnie dobrą.... Bo słówko „może'1 jest hasłem 
i cechą tragedyi p. Staffa.

Adam Krcchoiciecki.

GOSPODARSTWO! HANDEL
Przem ysł tkacki w Galicyi. gma­

chu sejmowym odbyła się w tych dniach 
ankieta w sprawie przemysłu tkackiego ma­
szynowego, która powzięła następujące u 
chwały : Poleca się krajowej komisyi prze­
mysłowej i Wydziałowi krajowemu:

1) Dążenie do wytworzenia (przy po­
mocy zgłaszających się przedsiębiorców) dwóch 
większych tkalni mechanicznych o 300 do 
400 krosien w Andrychowie i Krośnie — w 
pierwszej miejscowości dla molinosów, ka- 
liko, kreasów, szifonów i innych masowych 
artykułów bawełnianych — w drugiej dla płó­
cien wszelkiej kategoryi i wyrobów z przę­
dzy lnianej, w połączeniu z blichem i wy- 
kończalnią.

2) W obu rzeczonych miejscowościach 
należy w związek z produkcyą mechaniczną 
wprowadzić organizację handlową dla tych 
gałęzi tkactwa ręcznego, które jeszcze z ko­
rzyścią dla tkaczy mogą być utrzymane, 
wziąć w ochronę tkaczy ręcznych i mieć na 
oku dalsze ich specyalue wydoskonalanie.

3) Poprzeć w Andrychowie istniejące 
tam już, a żywotne przedsiębiorstwa nakła­
dowe w zakresie tkactwa ręcznego przez u- 
dzielenie im wydatnych pożyczek z funduszu 
przemysłowego, i postarać się o szkołę tkacką 
tam w połączeniu z kursami dla tkaczy star­
szych.

4) Poprzeć istniejące w Andrychowie 
dwie większe drukarnie do farbowania i dru­
kowania molinosów, w kierunku ulepszenia 
ich urządzeń maszynowych i dać iin na ten 
cel wydatne pożyczki pod warunkiem, że w 
razie utworzenia tkalni na miejscu, pobierać 
z niej będą odnośne tkaniny.

Z TEATRU.
(„Skarb11, tragedya w 3 aktach przez Leopolda 
Staffa, przedstawiona po raz pierwszy na scenie

lwowskiej dnia 19 kwietnia b. r.).

Po spisie osób autor napisał w obja­
śnieniu: „Czas i miejsce wypadków obojętne. 
Może „nigdzie11 i „nigdy11 — może w nas i 
codzień11. — To słówko „ m o ż e 11 jest ha­
słem i cechą tragedyi. Ona może dla jednych 
zawierać treść pełną, dla innych nie zna­
czyć nic. Zależy to od oczu, które patrzą i 
od uszu, które słuchają. A patrzeć i słuchać 
nie wystarczy, trzeba jeszcze czuć i myśleć, 
a wtedy m o ż e  odgadnie się myśl autora, a 
m o ż e  tylko myśl własną podłoży się pod 
tekst poetyczny utworu. A myśl ta winna być 
bardzo chyża i bardzo chwytna, aby zdążyć 
mogła za wartkim słów potokiem i nie zgu­
bić się w ich odmęcie, w tej zawrotnej toni 
skier brylantowych....

Więc przypuszczam, iż rzecz dzieje się 
„w n a s 11. Tu nawiasem zaznaczyć należy, 
że afisz popełnił zdaje się grubą omyłkę, 
wydrukowawszy zamiast w n a s  — u nas .  
Nie u nas, ale rzecz dziać się może w ka­
żdej duszy ludzkiej, zdolnej marzyć, czuć, 
myśleć i ukochać idealny S k a r b  swych 
uczuć i myśli. Jeżeli dusza do tego niezdol­
na, to wówczas tragedya „skarbu11 nie dzieje 
się nigdy i nigdzie,... Ten „skarb", spoczy­
wający w głębi duszy do odczucia ideału 
zdolnej, chociaż niewidzialny i do schwyce­
nia niemożebny, nie daje tej duszy spaść 
na niziny, porywa ją i unosi na szczyty, ale 
dopóty tylko, dopóki żyje w niej wiara w 
jego drogocenność i siłę, dopóki ona dla jego 
zachowania w „nieskalaności", gotowa ponosić 
codzienne ofiary i posyłać na zagładę inne 
swe, pełne pokus myśli, które usiłują osłabić 
tę wiarę, rozwiać ułudę Ideału i wykazać, że 
go niema. A dopóki "tak jest, dopóty dzień 
każdy dorzuca nowy klejnot do Skarbca; po­
mnaża go każda myśl niebosiężna, każda łza 
czysta, każda kropla krwi serdecznej....

Ale oto ten Skarb nieskalany duszy 
trzymany jest w oblężeniu przez „W ichry z 
Dolin11. Szturmują one do niezdobytej do­
tychczas twierdzy — szturmują zaciekle. I 
duszę opanowywa znużenie. Zalega ją  tłum 
zwątpień. Widzimy ten tłum w pierwszej 
odsłonie, kupiący się bezładnie wewnątrz 
twierdzy. Mówią głośno: Nieufność, Trwo- 
żliwość, Ospałość, natrętne Kalectwo myśli, 
starcza Zdziecinniałość, a co gorsza, że nawet 
sam Wódz twierdzy poczyna chwiać się i 
wątpić. Czyż nie lepiej zamiast walczyć w 
trudzie o niedościgniony i niewidzialny Ideał, 
pozwolić „Wichrom z Dolin11 przejść przez 
twierdzę i otworzyć bramy ich Posłom? Niech 
o tern zresztą tłum rozstrzyga, niech roz­
strzyga Dorada sędziwa, ów starzec Nieuf­
ny i starzec Trwożliwy i innych wielu. — 
Niech rozstrzygną, czy warto dłużej ponosić 
ofiary dla owego Skarbu, którego nikt nigdy 
nie widział. W jego obronie stają tylko 
„Strażnik niezłomny" i „Dziwna", — postać 
niewieścia, tajemnicza, przebywająca w głę­
binach, w których Skarb spoczywa. Nada­
remnie ów „Strażnik" i owa „Dziwna11 wo­
łają do zbuntowanego tłumu, że samo do­
puszczenie „Wichrów z Dolin" lub ich po­
słów zgubi Skarb na wieki. „Skarb — woła 
Strażnik — od was żąda:

byście niezłomni byli... On żyje w głębinie 
czystością "waszej duszy... On się w niej przegląda 
a bez niej jako słońce dla ślepca, Skarb zginie!“

Tłum jednak coraz głośniej domaga się od­
krycia tajemnicy Skarbu, dla którego tyle 
bezowocnych trzeba ponosić ofiar.

„Walczyć o coś, co tajne zawodnie... krwawicę 
serca wylewać za coś, czego nie wypowie 
noc najciemniejsza, — o, to młodej głowie 
daje urok zawrotny, nieprzeparte czary, 
to kusi młodą odwagę w ofiary...11

Sędziwa Dorada nie chce już ułudy i 
sam Wódz jej nie chce. Na słowa „Dziwnej" 
on odpowie wzruszeniem ramion wzgardli- 
w em ;

„Boś ty tam, wodzu, przypuścił w swą duszę 
myśl, której nigdy myśleć nie było ci wolno!

I  przy końcu pierwszej odsłony widzi­
my tę myśl, wcieloną w postać „Obcej11, 
którą Wódz na ramionach dźwiga przez 
mury twierdzy. Wchodzi „Obca", piękna, na­
ga, siła zmysłowej Żądzy, a w jej uścisku 
płomiennym zaniknie do reszty siła woli 
Wodza niezdobytej dotychczas twierdzy.

Stało się. Jeszcze chwilę trwa chaos 
rozwichrzonych myśli wewnątrz twierdzy, 
jeszcze utarczka pomiędzy Wodzem a S tra­
żnikiem Niezłomnym i Dziwną — lecz to 
już ostatnie zapasy. Za zgodą Dorady i tłu­
mu przybywa Poseł „Wiekrów z Dolin", po­
stać straszna, siła brutalna Przemocy, z ro­
gami na głowie, — w towarzystwie nagiej 
„Obcej", która przynosi swe dary, obrzucając 
tłum kwieciem.... upojeń miłosnych. Tłum pod­
daje się bez walki tym czarom: dziewczęta ja ­
snowłose i czarnowłose gałązkami rozkwi­
tniętej jabłoni, wyganiają smutki, westchnie­
nia żałosne, tęsknotę do Ideału. — Wnoszą 
roztruckany napełnione winem, którem Wódz 
chce spełnić toast na cześć Posła i Obcej. 
Ale oto kielich starodawny Wodzów rozpry- 
ska się w jego dłoni. A strażnik woła: Ty 
już nie będziesz pił z w i e l k i c h  kielicha!

Stało się. Teraz już tłum cały zgodnie 
domaga się przyjęcia warunków Posła, któ­
ry zresztą niczego więcej nie żąda, tylko 
przejścia przez twierdzę nawet bez broni.
I otwarto bramy, bo tłum nie chce ułudy, — 
Życia pragnie.... „Dziwna11 zamyka jednak pie­
czarę, w której Skarb ukryty i klucz oddaje 
Strażnikowi, ten zaś ciska go w głąb studni. 
Ale tłum poduszczony przez W ichry z Dolin 
rzuca się na Strażnika i chce go ukamienować, 
gdy zaś Dziwna uprowadza rannego, tłum 
ów zapragnie podkopać się pod pieczarę i 
oglądnąć Skarb tajemniczy.!.. Niech pryśnie 
ułuda — niech żyje Życie!

Odsłona trzecia przedstawia szczyt wie­
ży, w której idzie zegar starodawny pod 
strażą Starca. Następuje epizod, przerywają­
cy poprzednie wrażenie, epizod z owym ze­
garem i Kurkiem z wieży. Zegar nagle prze­
stał iść, coś się w nim popsuło ku wielkie­
mu przerażeniu Starca, który przypomina so­
bie, że w obawie przed szturmującym nie­
przyjacielem, wyjął złote koła z zegaru i 
zastąpił je żelaznemi, owe zaś złote dał Kur­
kowi, by je ukrył w Skarbcu. Dlatego też 
zegar stanął. Wtem pojawia się Kurek z 
dachu, ze swem znamieniem : chorągiewką — 
i wszczyna długą dyskusyę ze Starcem, wśród 
której powiada, że „idzie za węchem czasu", 
że jest krawcem, poprawiającym „Fidyaszo- 
we wymysły" — a także pedagogiem, poli­
tykiem, dziennikarzem, jest opinią i duchem 
czasu, nie zna przesądów, więc kręci się to 
w prawo, to w lewo.... Na dole odbywa się 
teraz wiec, zatem on idzie obradami kiero­
wać, czy też je mącić. Tam już nie o ide 
alny Skarb chodzi, a wśród „Wichrów z Do­
lin" Kurek potrafi rozwinąć i spożytkować 
swoje zdolności wszechstronne....

Kurek rozbiwszy do reszty stary zegar, 
uchodzi, a Dziwna wprowadza tam teraz 
rannego Strażnika. Ten szczyt wieży, to je ­
szcze jedyny zakątek twierdzy, w którym 
oni — Niezłomni obrońcy Skarbu — schro­
nić się mogą. Za chwilę przybędzie tain je­
dnak Wódz i w ostatniej ze Strażnikiem 
rozmowie, oświadczy mu, że śmierci jego 
nie pragnie, nie chce go bowiem czynić 
męczennikiem Idei, zaklętej w Skarbie, ale 
Niezłomny nie ma dalej co czynić w tw ier­
dzy, która się Wichrom z Dolin poddała, — 
niech przeto idzie na wieczne wygnanie.

Lecz Strażnik o czem innem teraz my­
śli. On do sprofanowania Skarbu nie dopu­
ści, — nie dozwoli, aby „nieskalaność" jego 
skaziło ciekawe oko prostaków i wraz z 
Dziwną „zapragnie wielkiej śmierci, kiedy 
im Przemoc nie dała wielkiego życia".

Za jego wskazówką „Dziwna" zejdzie 
z pochodnią do podzieiniów, otworzy wiel­
kie drzwi, za któremi nagromadzone są pro­
chy, podpali je i całą twierdzę wraz ze Skar­
bem, „Niezłomnym" i sobą wysadzi w po­
wietrze. — Braterski, długi pocałunek łączy 
usta Strażnika i Dziwnej, poczem ona scho­
dzi zwolna do podziemiów, a niebawem roz­
legnie się odgłos zamykanych drzwi ostatnich. 
Strażnik spokojny, silny, czeka wybuchu....



Wiedeń, 20 kwietnia. (K ursa giełdy 
iedeńskieji). Losy: a) procentowe: Austrya- 
;ie zakładu krajowego z oblig. pr. z roku 
180 3-proc. 297-—, Austr. zakł. kr. z obi. 
'. z r. 1889 3-prc. 295-—, Tow. żeglugi na 
unaju 100 zł. m. k. 4-prc. 276-—, Uregul. 
anajuz 1879r. 100 zł. 5-prc. 273 — , Węg. 
mku hip. po 100 zł. 4-prc. 89-— , Poży­
wka serb. prem. po 100 fr. 3-proc. — *—
) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica 
zł. 21-10, Zakł. kred. dla h. i p. po 100 

. 466’—, Olary 40 zł. m. k. 162-—, Poży- 
ka m. Insbruku 20 zł. 81- — , Losym. Kra- 
)wa 20 zł. 78-—, Pożyczka m. Lubiany 20 
. 6 8 - - ,  Ofen 40 zł. 167-—, Palffy 40 zł.

k. 161-—, Czerw, krzyża austr. tow. 12 zł. 
1 — J Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'—, 
osy fund. Arcyksięcia Rudolfa 10 zł. 67-—, 
alma 40 zł. m. k. 227-—, Pożyczka Salz- 
urga 20 zł. 77-—, Tureckie oblig. prem. 
alej. po 400 fr. 131-25, Losy komunalne mia- 
a Wiednia z 1874 r. 504-—.

Przedwczoraj obchodzono w Wiedniu 
bardzo uroczyście 25 jubileusz poselski księ 
cia Aloizego Liecktensteina. W wielkiej sali 
Towarzystwa muzycznego odbył się na jego 
cześć bankiet, w którym wzięło udział całe 
mieszczaństwo wiedeńskie.

Budapeszt, 20 kwietnia. — Targ zbo 
)wy. (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
ica na kwiecień 7-85 do 7-86. Psze- 
ica na maj 7-88 do 7-89. — Pszenica
a październik 7-89 do 7-90. Żyto na 
wiecień 6 26 do 6-28. Żyto na październik 
56 do 6-58. • Owies na kwiecień 5‘20 do 
'21. Owies na październik 5'50 do 5 52 
ukurudza na październik — •— do —• —. 
hikurudza na maj 5‘10 do 5T1. Ku- 
urudza na lipiec 5-23 do 5-25. Rzepak na 
ierpień 10 95 do 11‘05.

Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć ku­
na: rezerwowana. — Usposobienie: le­
sze. — Pogoda: piękna.

Berlin, 20 kwietnia. Banknoty austrya- 
kie 85-30, Spirytus — •—.

F ra n k fu rt, 20 kwietnia. — Austryackie 
iredyty 20T30, Kolei państwowych — •—, 
Jpiny 182-60, Disconto —•— , Laura — , 
dontany — .

Paryż, 20 kwietnia. Trzyprocentowa renta 
'7-50, Mąka 28-40.

G ie łd a  to w a r o w a . Cukier surowy loco 
lussig 19-75 do 19-85, loco Ołomuniec 19- — 
lo 19-10, loco Berno-Wiedeń 19-20 do 19-30, 
la maj loco Aussig 20-45 do 20.55. Cu- 
:ier w kostkach: prim a  70'75 do 70"75, se- 
•unda 69-25 do 69-25. Spirytus kontyngen- 
owany: loco Wiedeń 45-40 do 45-80. Nafta 
raukazka: transito Tryest 10‘75 do 11-25, 
galicyjska przeźroczysta 39-75 ao 40-35. (Geny 
o koronach).

Targ zbożowy.

L w ó w , 20 kwietnia. Waluta koronowa 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa
8-25 do 8'50, pszenica na term ina •— do — ■—, 
żyto gotowe 6'50 do 6'75, żyto na termina 
— do — , owies obroczny gotowy 570  
do 6-—, owies obroczny na termina —■— 
do —•—, jęczmień pastewny 5‘40 do 5-60, 
jęczmień browarniczy 5 75  do 6-50, rzepak
9-15 do 9-40, Inianka —•— do —■—, groch 
pastewny 6-50 do 7‘—, groch do gotowania 
7-75 do 11"— , wyka 575  do 6"—, nasienie 
lniane — do — , nasienie konopne 
— do — , bób — do — '—, bobik 
5-50 do 6-25, hreczka — do —■ —, kuku- 
rudza nowa — •— do — , kukurudza stara 
6"25 do 6-50, chmiel za 56 kilo 150"— do 
165-—, koniczyna czerwona 65 '— do 75-—, 
koniczyna biała 65-— do 80- — , koniczyna 
szwedzka 65-— do 8 0 —, tymotka 22-— do 
28-— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 20-40 do 20'50, za 50 litr. pa- 
ritas Tarnopol na term in —' — do —■— , 
wyranty — •— do — ■—, eskontyngentowy 
14-75 do 1 5 - - .

OSTATNIA POCZTA

Wedle ostatnich dyspozyeyi, N a jj.P an  
wyjedzie dnia 25 b. m. na kilkutygodniowy 
pobyt do Budapesztu.

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, że 
termin zwołania Delegacyj będzie ustano­
wiony dopiero z końcem bieżącego tygodnia 
nu wspólnej konferencyi ministeryalnej w 
Wiedniu. Pewną ma być rzeczą, że Delega- 
cye zbiorą się dopiero po 10 maja.

<?onosz4I ze areybiskupem 
t Z  n l S r  zamianowany został biskup z 
Berna morawskiego ks. Bauer, a biskupem 
w Bernie ks. kanonik Iluyn ^ “-upem

Przed tygodniem poseł polski Korfanty 
skarżył się w sejmie pruskim, że robotnicy 
polscy, nieraz z rzędu 24 godzin pracować 
muszą pod ziemią lub też w hutach. Często­
kroć prześladowaniem zmusza się robotników 
do tak długiej pracy. Tgraz donosi Oberschl. 
Taaeblatt, iż m inister handlu nakazał rewi 
rowym urzędnikom badać kopalnie, o ile te 
twierdzenia posła Korfantego są słuszne.

Polacy zamieszkali w Eving pod Dort 
munden niezadowoleni z przysłania księdza 
który nie umie po polsku, zwołali zebranie, 
na którem wyrażono życzenie, ażeby ks. bi­
skup z Paderbornu innego przysłał księdza. 
Wobec takiego postanowienia oświadczył wi- 
karyusz dotychczasowy, że w ciągu roku go­
tów jest nauczyć się języka polskiego. Że­
brani zapewnienia tego nie przyjęli i wysy­
łają deputacyę do biskupa.

Wedle depeszy prywatnej z Petersbur­
ga, odbyła się tam w obecności admirała 
Skrydłowa poci przewodnictwem W. Księcia 
Aleksieja konferencya powag m arynarki ros- 
syjskiej. Przedmiotem obrad miała być mię­
dzy innemi także rzekomo kwestya następcy 
Skrydłowa, tudzież sprawa wyekspedyowania 
floty bałtyckiej na daleki Wschód.

W decydujących kołach bułgarskich 
żywią nadzieję, że Porta po zawarciu ugody 
z Bułgaryą wycofa stopniowo swe wojska 
z Macedonii, co zarówno uspokajająco wpły­
nie na ludność chrześciańską, jak Porcie wyj­
dzie na pożytek, gdyż uwolni ją  od olbrzy­
miego wydatku.

Z Konstantynopola donoszą, że prze­
bieg onegdajszego posłuchania pełnomocni­
ka dyplomatycznego Bułgaryi, Naczewicza, u 
sułtana był bardzo serdeczny. P. Naczewicz 
wyraził nadzieję, że czas zgładzi rychło pa­
mięć wszelkich nieporozumień. Dobre sto­
sunki między Turcyą a Bułgaryą leżą we 
wzajemnym interesie obu państw. Sułtan za­
pewnił Naczewicza o stałej życzliwości swo­
jej dla *L>ułgaryi.

W jednym dniu — piszą z Paryża — 
padło trzech wybitnych oficerów ofiarą po­
litycznych machinacyj. Francuska rada mi­
nistrów na posiedzeniu dnia 15 b. m. usu­
nęła za karę wiceadmirałów Bienaime i Ra- 
vela, ponieważ padło na nich podejrzenie, 
że niedyskrecyami swemi wywołali ostatnie 
ataki na m inistra skarbu, Pelletana. Ener 
giczne zapewnienia ich, że żadnej niedyskre- 
cyi nie popełnili, pozostały bez skutku.

Równocześnie skazano na 30 dni are­
sztu pułkownika M archanda za to, że bez 
zawiadomienia przełożonych, sprostował kłam­
stwa rozszerzane o nim w pismach, a przy­
pisujące mu chęć zabawienia się w Boulan- 
gera.

W ied eń , 2> kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, które rozpoczęło się 
o godzinie pół do 12, odbywa się dosłowne 
czytanie różnych wniosków i interpelacyj.

W ied eń , 20 kwietnia. O godzinie 1 z 
południa rozpoczęły się w Izbie posłów 
imienne głosowania.

K ra k ó w , 20_ kwietnia. ( rl d .  pr.) No­
wy kierownik tutejszej dyrekcyi policyi dr. 
Michał Elatau objął dziś rano urzędowanie.

K ra k ó w , 20 kwietnia. (Tcl. pr.) W y­
dział tutejszego „Sokoła11 ukonstytuował się 
wczoraj wieczorem. Prezesem pozostał nadal 
p. Władysław Turski, zastępcami pp. E d­
mund Klemensiewicz i Józef Kurowski, se­
kretarzami dr. Nowicki i Edward Kubalski. 
Po posiedzeniu odbyło się zebranie towa­
rzyskie.

R iek a , 20 kwietnia. Doniesienia o po- 
ważnern zasłabnięciu Najd. Arcyksięcia Jó ­
zefa są nieprawdziwe.

B u d a p e sz t . 20 kwietnia. Z wielu 
miejscowości donoszą o żywym ruchu wśród 
urzędników kolejowych przeciw przedłożeniu 
rządowemu o regulacyi płac. W kołach u- 
rzędników w Rakos-Palota rozpowszechniła 
się wiadomość, że ci urzędnicy, którzy prze­

wodniczyli ruchowi, mają być wydaleni. Z te­
go powodu urzędnicy w tej miejscowości za­
trzymali pociąg tak, iż publiczność musiała 
dojechać do Budapesztu tramwajem lub koń­
mi. Pociąg ekspresowy Paryż-Ostenda-Kon- 
stantynopol, który o godzinie 11 wieczorem 
miał przybyć na dworzec zachodni, został 
zatrzymany, pociąg ekspresowy, idący w prze­
ciwną stronę, wypuszczono z dworca zacho­
dniego via Bruek.

Z adar, 20 kwietnia. Łódź torpedową, 
która utknęła, podniesiono. Będzie ona jutro 
przewieziona do Poli dla naprawy.

B elg ra d , 20 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza ustawę w sprawie specyalnej 
konwencyi serbsko - bułgarskiej pocztowo 
telegraficznej. Konwencya ta reguluje ruch 
pocztowy i telegraficzny pomiędzy Serbią i 
Bułgaryą w sposób analogiczny, jak pomię­
dzy Austro - Węgrami i Niemcami.

H am b u rg , 20 kwietnia. Dyrektorzy 
Towarzystwa okrętowego Hamburg-Ameryka 
zaprzeczają wszelkim pogłoskom o sprzedaży 
przez nich Rossyi parowca „Deutschland11.

Sofia , 20 kwietnia. Autor dzieł woj­
skowych, pułkownik Wereszczagin, brat ma 
larza, przybył tu dla zwiedzenia terenu wojny 
rossyjsko-tureckiej, o której zamierza napi­
sać dzieło.

A d en , 20 kwietnia. Biuro limitera do­
nosi, że krąży pogłoska, iż angielskie i wło­
skie okręty ostrzeliwają miejscowość Illig, 
zajętą przez wojsko mullaha.

P aryż , 20 kwietnia. Jak donoszą z San 
Sebastian, w miejscowości.Fontarulla zaszło 
pomiędzy hiszpańskimi rybakami a załogą 
francuskiej kanonierki krwawe starcie. Trzech 
rannych rybaków przyaresztowali francuscy 
marynarze.

B a rce lo n a . 20 kwietnia. Król Alfons 
wyjechał wczoraj wieczorem na Bale ary.

K o n sta n ty n o p o l, 20 kwietnia. W  miej­
scowości Smera nad Eufratem wybuchła 
cholera.

K o n sta n ty n o p o l, 20 kwietnia. A r­
meńsko .- katolicki patryarcha zmarł nagle 
onegdaj wieczorem.

J o h a n n esb u rg , 20 kwietnia. Koło 
Lyddenburga aresztowali wczoraj żandarmi 
po długich poszukiwaniach siedmiu Boerów 
pod zarzutem zdrady stanu.

L o n d y n  , 20 kwietnia. W Izbie gmin 
przedłożył kanclerz skarbu Chamberlain bu­
dżet, wykazujący niedobór za ubiegły rok 
rachunkowy w sumie 5,415.000 funt. szterl. 
Niedobór ten będzie pokryty z zapasów u- 
rzędu skarbowego. Na nowy rok proponowa­
no wydatki w kwocie 142,880.000 funt, szt., 
dochody 139.060.000 funt. szt., niedobór więc 
wynosi 3,820.000 funt. szt.

N o w y  Jork, 20 kwietnia. W miej­
scowości Garret, w rewirze węglowym pen­
sylwańskim wydarzyły się groźne wykrocze­
nia. Przeciw uzbrojonym strajkującym gór­
nikom wystąpił oddział policyi, ponieważ o- 
bawiano się walki między robotnikami straj­
kującymi a robotnikami, nie należącymi do 
gwarectwa. Spalono pewien dom robotniczy, 
przyczem utraciły życie żona i pięcioro dzieci 
robotnika.

A lb a n y , 20 kwietnia. Konwent demo­
kratyczny polecił swoim wyborcom jako kan­
dydata na stanowisko prezydenta Unii sę­
dziego w trybunale apelacyjnym w Nowym 
Jorku, Barkera.

L a u r e n t ,  20 kwietnia. W miejscowo­
ści Meslarz przyszło między rekrutami z 
ozmaitych gmin do bójek. Rekruci odparli 

żandarmów, którzy użyli broni. Jeden robo­
tnik zabity, dwaj ciężko ranni a wielu 
lekko.

S trejk  k o le jo w y .

B u d a p e sz t , 20 kwietnia. W całym 
kraju wybuchł strejk kolejarzy. Pociągi ko­
lei państwowych wcale dziś nie kursują. Ode­
szły tylko pociągi kolei południowej, jako 
kolei prywatnej. Strejk rozpoczął się wczoraj 
w nocy tem, że na budapeszteńskim dworcu 
wszyscy budnicy pogasili lampy sygnałowe. 
Przyczyną strajku jest to, że przedłożony 
przez rząd sejmowi projekt ustawy o regu- 
lacyi płac kolejarzy, wywołał wśród nich 
niezadowolenie i rozdrażnienie. Żądają oni 
podwyższenia płacy w tych rozmiarach, jakie 
określili w memoryale, oraz żądają amnostyi 
dla wszystkich przywódców strajku. Pod ty­
mi warunkami gotowi są zaprzestać strajku. 
Podróżni odjechali dziś do Wiednia okrę­
tami.

B u d a p e sz t , 20 kwietnia. Niedaleko 
Budapesztu położyli się strajkujący funkeyo- 
naryusze kolejowi na tor, w skutek czego 
maszynista lokomotywę musiał zatrzymać. 
Jak słychać prezydent kolei państwowych 
zwrócił się do rektora Politechniki z prośbą, 
aby tych studentów, którzy złożyli już egza­
min, pozwolił użyć jako prowadzących loko­
motywę. Na dworcu wschodnim odchodzą 
pociągi dotąd regularnie. Jak słychać kole­
jarze czekają na przybycie kolegów z pro- 
wincyi w liczbie kilkudziesięciu, poczem i tu 
zaniechają pracy.

Pociąg „Orient express“ do Konstan­
tynopola względnie do Paryża doznał w cią­

gu nocy wielkiego opóźnienia, pojechał je ­
dnak dalej.

Towarzystwo żeglugi na Dunaju za­
mierza zwiększyć ruch okrętów do Wiednia.

B u d a p e sz t , 20 kwietnia. Strejkujący 
kolejarze wysłali o godzinie Tl przed połu­
dniem deputacyę do prezydenta ministrów. 
Od wyniku odpowiedzi czynią zawisłem dal­
sze zachowanie się. Deputacyę wysłano na 
podstawie uchwały, aby zaprotestować prze­
ciw rozporządzeniu dyrekcyi policyi, która 
zakazała odbycia zgromadzenia strajkujących.

B u d a p e s z t ,  20 kwietnia. Dziś w no­
cy odbyło się w pewnej kawiarni budape­
szteńskiej zgromadzenie 400 kolejarzy. Oma­
wiano sposób postępowania podczas strejku. 
W ciągu obrad przybyli koledzy z Zagrze­
bia. Przywódców strejku zasuspendowano. 
Usposobienie wśród strajkujących jest bar­
dzo wojownicze.

B u d a p e sz t , 20 kwietnia. Linia kole­
jowa z Budapesztu do Waitzen obsadzona 
jest przez polieyę, żandarmeryę i wojsko. 
Najsilniejszy oddział wojska wysłano na 
dworzec rakoszki, gdzie stoją dwa bataliony 
piechoty. Na innych stacyach skoncentro­
wano po jednym batalionie.

B u d a p e sz t , 20 kwietnia. Przed dzi­
siejszem posiedzeniem sejmu zebrały się 
wszystkie stronnictwa na n a rad ę , celem 
wspólnej akcyi w sprawie strejku kolejo­
wego.

A rad, 20 kwietnia. Dziś w nocy wszy­
scy niżsi urzędnicy i personal służbowy o- 
puścili dworzec. Wydawanie biletów jazdy i 
wszelki ruch ustał.

K o m o rn e , 20 kwietnia. Personal słu­
żbowy i maszyniści zaprzestali pracy.

K a ta stro fy .

E ru g g  (w Szwajcaryi). 20 kwietnia. 
Nadeszła wiadomość, że we wsi Grengiols 
(w Kantonie Wallis) 20 osób i 5 domów 
zasypała lawina. Szczegółów na razie brak.

B ru gg , 20 kwietnia. (W kantonie Wal­
lis). Lawina, która spadła poprzedniej nocy, 
usunęła się ze szczytu Spitzhorn. Zginęło 1.3 
osób. Obawiają się spadnięcia więcej lawin, 
ponieważ na górach leży bardzo wiele śnie­
gu, a tem peratura podniosła się.

N o w y  Jork, 20 kwietnia. W miejsco­
wości Porronto, w Kanadzie, wybuchł wielki 
pożar. Spaliły się ulice: Królewska, W ellin­
gton i Jork.

W ie d e ń , 20 kwietnia. Stan Banku, 
austro-węgierskiego z dniem 15 kwietnia b. r.: 
Banknoty w obiegu 1,580.697.000 (w poró­
wnaniu z poprzednim tygodniem mniej o 
18,771.000), rezerwa kruszcowa 1.507,542.000 
(więcej o 4,615.000), — portfel wekslowy
208,554,000 (mniej o 40,300.000), lombard 
papierów 39,212.000 (mniej o 1,469.000), ban­
knoty wolne od podatków 324,007.000 (wiecej 
o 23,391.000). ' -

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 2 0 kwietnia 1904 r. Zamknię­

cie giełdy ( Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 639 '—, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 756-—, 
Akcye Anglobanku 279 '—, Akcye Unionban- 
ku 517-—, Akcye Landerbanku 423' —, Akcye 
Bankvereinu 5L1-25, Akc. Bodencredit 922-—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 539-—, 
Akcye kolei państwowych 638 50, Akcye ko­
lei Południowej 80 '—, Akcye Tramway A )  

■•—, Akcye Tramway B )  —•—, Akcye 
kolei Elbethal 42T50, Akcye kolei Półno­
cnej 5580'—, Akcye kolei czerniowieckiej 
582'50, Akcye Alpiny 408'—, Akcye Rima 
Muranyi 483-25, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 1930'—, Akcye Fabryki broni 
454'—, Akcye Tureckie tytoniowe 34T —, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1092'—, 5-proc. obligacyi koim 
nalnych Banku krajowego — , Obliga- 
cye węgierskiej indeinnizacyi 98-25, Ren­
ta majowa 99-80, Austryacka Renta koro­
nowa 99'55, Węgierska Renta koron. 97-95, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99-70, 
4 prc. Listy Banku hipotecznego 99-50, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 102-—, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99-50, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 102-60, 5 procen. 
Listy Banku hipotecznego 103-35, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99-90, 4 -p rc . Gal. 
pożyczka kraj. z 1893 r. 99'50, 4 -p rc . po­
życzka miasta Lwowa 97-35, Losy tureckie 
13T50, Marki 117-27, Ruble 252-75.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o  w i e c k l



1

Nadesłane.

Kawiarnia „Wiedeńska**
z n a k o m i t a  k a w » .

PrtttopSS
operator i prymaryusz krajowego 

szpitala powszechnego, 
przeprowadził sie na ul. MteŁie- 

wicza 1. 12.

Jako dobrą ! pewną lokaeyą
polecamy

4%  Listy hipoteczna koronowa, 
i  1 ^U Listy hipoteczne,
5% Listy nipotocane premiowani,.
¥ / t Listy Tow. kred sńemskiego, 
i ’/s»/„ Listy Banka krajowego,
49/» Listy Banku krajowego,
5%  Obligacyo knmunalno Banka krą?. 
4%  Pożyczkę krajową,
49/f Gal. Obligacje propinacyjuo i ws*eJ- 

kie renty państwowe.
Imadło polecamy 

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego 
Papiery te sprzedajemy i kapujemy po n a j­

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
e, k. uprs gal. akcyjnego

b a s k u  mmmm.

eels-t.Ji «!.«» Ł z ł w a .
Dnia 20. kwietnia 1904. .

E O p ih  flEORGE.
PP. J. hr. Myeieiski z Przeworska, M. lir. 

Grccholska z W:im c, K. Gliński z Królestwa, II. 
Grabowska z W arsza- y, F. Biesiadecbi z F irlej owa, 
H. Pogorsl-.a z warszawy, L. Sumiki z W iednia, E. 
Małachowski z Eossri.

r o r m a m
\przeciw katarowi
Na k lin ikach wypróbowany 

j i  przez lekarzy wielokrotnie 
i  jako wprost idealny środek 

przec iw  zaka ta rzen in  
zalecany. *  

Skutek zdumiewający! M m
'■4Z0'

ISuseum 
powszednie oiv

Lubom irskich. W dnie 
od godz. 9 tej do I s/.e

z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do i-szej.

Zakład narodowy im. Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających. codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz 
3-ciej do 5-taj r.o oołudniif

C E U T H r i K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 20. kwietnia 1904. płacą żądają
walutą koron

I . Akcye za sztukę. K. h . | K.  b.
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 538 - 548 —
Banku gal. dla kandlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i............................... — — — —
Kol. ea ' Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(i r o ........................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (4u0 bor.) 0 400 410 —
II . Listy zastawne za 100 bor. *

Banku b. g. 5% w. a. wyl. z 10 % « 11: 25 -------
» >, 41/s % „  los w 50 1. *■ 101 50 102 20

„ „ „ 4% „ 601.po 200k. 98 80 99 50
„ kraj. 41/ ,#  „ los w 51 1. .rt 102 20 102 90

„ 4% „ los w 57 1. 99 30 100 -
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza e m i s j a ) ............................... 99 - — —
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 % 0

los. w 411/, l a t .......................... p, 99 20 — —
4 % los. w 56 l a t ..................... a 99 50 100 20

III . Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. j* 99 50 100 20
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. ^ 102 50 -------
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 70 — —

„ n 41/i % (3em.) 101 80 102 50
kub  G  em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 ------- -------

„ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1898 ..................................... 99 30 100 -

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
„ „ „ 4*/,*  „ 200 „ 101 80 ------

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 77 - 83 -

Y. Monety.
Dukat o e sa r sk i............................... U  26 U  40
2® f r a n b ó w k a ................................ 19 — 19 25
100 rubli rosyjskieh srebrnych . 252 - 254 -
100 rubli rosyjskich papierowych 252 — 254 —
100 mar^k niemieckich . . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19 kwietnia 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 99'80 100—
styezeń-lipiee...................................  99 55 99 75

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw iecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł........

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr.

płacą żądają

100-45 
100-45 
191-— 
152-60 
182-— 
261"— 
260-— 
296—

100-65 
100-65 
195-— 
153-00 
184-50 
263 — 
263 — 
299—

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 p r.......................................119-40 119 60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-60 99-80

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. ink. 5s/4 

pr. (ostemp. a k c y e ) .....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r .............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

100—  —■—

118-35 119-35

510-50 512-50

129-20 130-20

(ostemp. akcye) 5 p r........................... 100-20 101-20
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-10 101—

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110—  111—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— ——
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r..................................... • 100-20 10D20
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................  100-20 101-20
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r.......................................................  99-70 100-70
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r........................................  100-30 101-30
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.................................... 100/15 10115
Koi. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119-40 —■—

D. Dług: państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . ——  ——

„ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ...............................................  93-05 98-25

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 162-50 164 50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 209’— 211 80

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 209'— 21180
E. Obligaeye indemnizacyjne.

Kroaeyi i Sławonii ..........................  98 25 99 25
Węgier za 100 zł. 4 p r................................98'35 99 35

F, Inne publiezne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r................................................. 276-— 280 50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-— 108—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r......................................  98 50 ——

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r ........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obl.prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł'. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/J pr. .

„ „ P> „ 60 i. za 200 kor.
4 p r .......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. ios. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Gaticyi Lodom.

41/, pr. 51% lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-

sya 5 p r...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40 '/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
II . Oblig acye z prawem pierw 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow.żegl par. po Dun.Em. r. 1886 4 p r . 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 18864 pr.

» „ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ „  „  „  1888 4pr.
„ „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 
Zakiad kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. m. k...................................

płacą żądają

103-50 ——

99.— 100—
99-40 100-40

96-85 97-85

89-— 93 —

listy dłużne

99-75 100-75
297- — 307—
2 9 5 -- 2 9 9 --
104- — _-_

9915 100-15
l i i -50 112-50
101-65 101-75

9 1 - 1 0 0 .-
9,1-20 100-20
99-50 100-50
99-50 100-50

10210 103-10

102-75 103-75

101-65 102-65
98-85 99-85

100-60 101-60
100-60 101-60
szeństwa

10fi-V 108-40
115-77 -----
100-60 101-60
100-75 101-75
10080 101-80
10060 101-60

93 40 94-40

99-50 10050

110-75 111-75
110-75 111-75
9925 100-25

21-10 22-10
466-— 476—
162— 173 50
81— 85'—
78— 82—
68— 72—

161— 171-—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. mk....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„  TryffltulOOzł. m k.4 '/,pr. 
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

K . Akcye banków (za sz 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt, banku handi. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu, i przem. . . 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galie, banku hip. 200 zi....................

„ ,, dla handi. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 k. . . .
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. .

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zirnosteńska banka 100 zł. . . .

płacą żądają
53— 5 5 . -
29— 30—
67— 75—

227— 237—
77— 80-50

280-— 300—  
tukę).

280—
2750-—

756-50 
509—  
539—  
240—  
434—  

1604—  
51 i 50 
246—  
249 50

281—
2758 —

757-50 
51130 
541—  
260 — 
425 — 

1614 — 
518 50 
247—  
250 50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. 

n _ „ „ akcye zakład. 200 zł.
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. ink. . 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 200 zł.......................
„ węg. gaiie. I. 200 zł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk.

410—  430—  
394—  400— 

5 5 2 0 -- 5540—

580— „.585—  
392-— 400-—

405—  407 50 
849 -  853—

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 625-— 623- — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1111—  1121 —  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 403 .50 409 50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1934—  1944—
Schodniey 500 kor................................. 704—  712 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 334—  340 —

N. W E K S L E .
B erlin za 100 marek -5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 4’/, pr.

Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta
20 -frankow ka ................................
2 0 -m ark ó w k a ...............................
Rosyjski półnnperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 
R u b le .......................................... .....

l]7 '1 7 l/s 117-37'/,
239-6 7\'a 239-87'/,

95-371/, 95-50

117-20 117-60
95-22'/, 9542V,
94-87'/, 94 97'/,
94-87'/, 94-971/,
Y.
11-34 11-38

19-06 1908
23-44 23-52

117-17 117-37
9525 95 40

2-52% 2-53'/,

! £  ’  2 E  ■

Licytacyę,
L. cz. E. II. 686/4 (1) (8078 8 - 8 )

Dnia 16. maja 1904 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w Sali Nr. fi, II. 
piątro sądu tutejszego liejtaeya reslności 
pod 1. k. 229, 280 i 231% we Lwowie po­
łożonej lwh. 175 ks. gr. gm. m. Lwowa dz.
III. objętej, tudzież realności bez liczby kon- 
skrypcyjaej objętej lwh. 707 III  ks. gr. gm. 
m Lwowa objętej z przynależnościami.

! Dom lwh 175/III. z przynależnościami 
oceniono na 224.180 kor. 82 h a l , dom lwh. 
707/III. z przynależnościami oceniono na 
15.888 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi co do lwh. 175'III. 
112.065 kor. 16 hal., zaś co do lwh. 707/111. 
wynosi 10.592 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeń można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy

•Gazeta Lwowska* Nr. 91 z

JM  M  m
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Sek. I., Oddział II.
Lwów, dnia 5. kwietnia 1904.

L. cz. E. XX. 2621/3 (13) (2995 3 - 3 )
Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akcyj. 

Banku hipotecznego we Lwowie, zastąpione­
go przez Dyrekcyę odbędzie się dnia 27. 
maja 1904, o godzinie 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. 6., 
licytacya realności pod 1. konskr. 733% we 
Lwowie położonej, wyk. hip. 667/11, i 887/11- 
ks. gr. gm. m Lwowa objętej, wraz z przy- 
naleźnościami w protokole oszacowania z dnia 
16. lutego 1L04, lcz. E. 2621/3 (5) bliżej o- 
pisanemi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, a objęta whl. 667/11. i 837/IL, 
jest oceniona na 20260 koron, przynależno­
ści zaś na 283 koron 60 hal., a mianowicie: 
realność whl. 667,II. na 15.340 koron, przy­
należności 267 kor. 60 hal., a realność 837/IL 
na 4920 kor., przynależności na 16 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
whl. 667/11. 7803 koron 80 hal., a co do 
realności whl. 837/IL wynosi 2468 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie-

dnia 21. kwietnia 1904.

w j  a i  m  :s »
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. XX.

Takie prawa, w obec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powjższe nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądn- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niwy 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 7. kwietnia 1904.

L. cz. E. 1619/8 (4) (3134 2 - 3 )
Dnia 25. maja 1904 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 4, licytacya realności pod Nr. 
D. 169 lwh. 46 ks. gr. gm. kat. Ustrzyki 
dolne objętej wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi z karczmy na wyszynk i mieszkanie 
używanej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 3654 kor., przynale­
żność zaś na 400 kor.

W W  M o

Najniższa oferta wynosi 2027 kor. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w kancelaryi sądowej.
C. k. Sąa powiatowy, Odaział IV. 
Ustrzyki dolne, dnia 16. kwietnia 1904.

L. cz. E. »348/3 (6) (3133 2 - 3 )
Dnia 25. maja 1904 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w Sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 4, licytacya realności lwh. 26 
ks. gr. gm. kat. Czarna pod Nr. D. 166, 
wraz z domem mieszkalnym jako przyna­
leżnością.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2070 kor., przynależność 
zaś na 240 kor.

Najniższa ce .a wynosi 2310 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzej można w kancelaryi sądowej.
Zarazem zawiadamia się niewiadomego 

z życia i miejsca pobytu Lesia Danyłyk, że 
dlań Kością Kościów z Czarnej kuratora 
ustanowiono, z którym sprawa niniejsza prze­
prowadzoną będzie, jeżeli dłużnik się sam 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Ustrzyki dolne, dnia 16. kwietnia 1904.

L. cz. E. 167/3 (8) (3109 1 - 3 )
Dnia 25. maja 1904 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19, w Nisku, odbędzie się licyta­
cya realności lwh. 589 i 1648 gm. Nisko.
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Nieruchomości, wystawione na licyta- 

cyę, są ocenione ad 1) na 538 kor,, ad 2) 
na 120 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 269 kor., 
ad 2) 80 kor,, poniżej tej ceny sprzedaż nie, 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tych nieruchomości doknroenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 14. kwietnia 1904.

(g gg j  gj
SĄDOWA HALA AUKCYJNA WE L WO WIE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12, po po­
łudniu od 2 do 6, w soboty popoł. od 3 do 8 .

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 25. kwietnia 1904 od godz, 10 

do J2 godz.: meble, obrazy olejne 
(Grabowskiego, Leopolskiego, Teuii- 
cha), dywany perskie.

Wtorek 26. kwietnia 1904 cd 10 do 12
godz.: mebie, sprzęty domowe i większa 
ilość dodatkow krawieckich i jedwabiu. 

Środa 27. kwietnia 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i maszyna do pisania 

Czwartek 28. kwietnia 1904 od 10 do 12
godz.: meble i sprzęty domowe.

Piątek 29. kwietnia 1904 od 10 do 12 godz.: 
wyroby blacharskie, maszyna do bron- 
zowama, pomniki kamienne i urządze­
nie restauracji.

Sobota 30. kwietnia 1904 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 17. kwietnia 1904.

L. cz. E. VIII. 2594/3 (6) (3167;
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Kołomyi, zastąpionego przez adw. dr. Kra­
śnickiego, odbędzie się dnia 26. kwietnia 
1904 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 w Ko­
łomyi, licytacya a) realności objętej whl. 
207 ks. gr. dla III. dz. m. Kołomyi Karola 
Patkowskiego, Wojciecha i Katarzyny z Ma- 
ryńskieh Patkowskiej po połowie własnej, 
b) realności objętej whl. 612 ks. gr. dla III. 
dz. m. Kołomyi Katarzyny Patkowskiej 
własnej.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 300 kor., zaś ad 
b) na 600 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 200 kor., 
ad b) 600 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, w obec Których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, ^  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kołomyja, dnia 19. lutego 1994.

Upadłości
L. cz. S. 4/3 (88) (3164)

W konkursie Rebeki Wugmanowej ce­
lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszone.) wierzytelności Kopia Karpfa, tu­
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 26. kwietnia 19u4, wy­
znacza się audyeneyę na dzień 27. kwietnia 
1994 o godzinie 9 przed południem w c. k 
sądzie obwodowym w Złoczowie, w biurze 8 

Złoczów, dnia 30. marca 1904.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 540. (8151 1 -  2)

K O N K U R S .
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na jedną, lub dwie posady sekundaryu- 
szy przy szpitalu lwowskiej gminy 
wyznaniowej izrael fundacyi Maurycego 
Lazarusa.

Posada, z którą połączona jest re- 
muneracya roczna 500 względnie 600 
kor. jest prowizoryczna bez praw do 
emerytury.

Ubiegać się mogą doktorowie 
wszech nauk lekarskich z kwalifikacyą 
przepisaną dla posad w szpitalach pu­
blicznych .

Bliższych szczegółów co do obo­
wiązków służbowych udzieli Dyrekcya 
szpitalu.

Podania należycie udokumento­
wane wnieść należy do Zarządu szpi­
tala izrael. do dnia 5. maja 1904.

Przełożeństwo Izraełickiej gminy 
wyznaniowej.

Lwów, 19. kwietnia 1904.

Wyroki prasowe.
U. cnp. Pr. 97,4 (2) (3149)

o r o j i o i i i E t i e .
B IineHH 6ro BejranecTBa JJ/icapji!
U,, k. Cyft KpacBEH Ąjia cupaii KapHHx 

y JlbBOBi pimuB Ha niftCTaBi §§. 489 1 493 
3aK. Kap. i §. 37. 3aK. npac., mo sMici’ ap- 
THK\V,iji yilin^0HHX B UHCJ1 70 UaCOHHCH : 
rrZ(i.To“ 3 AUfi 13. u,bbithh 1904 nift Haira- 
ceio: i )  „Gyft na# yKasom rp. IIoTon,Kcro“ 
b ycxynax Bift nouaTKy fto „u,nBiAi30BsHoro 
uo;ioBiKaft i Bift ceIb „Or ee e BiftaHBH11 fto 
KlHftH, 2 ) „ n o  Hafty3KHTK) BHKpyTH1' b yciy- 
ni „ft.iHToro nocAiftHe noHCHeHG “ fto KiHXJ,n,
M!C7Hib b co6i 3HaMeHa 3 §§. 300 i 302
3. k. i npoxo yenpaBeftJiHB.ieHa GCTb aapuft 
aceHa uepea u,, k . IfpoKypaTopa ftcpsKaaHoro 
KOHijiicKaTa cel uacoiraen.

11 HacEiftOK Toro pimeHH aóopoHene 
ecTb ftanbme niupene t h x  apTHBy.aiB, a 
3 a ó p a H H H  H aK .ra ft M ae ó y T H  3HHin;eHHH.

JlbBIB, ftHH 18. ftBlTHH 1904.

U . c u p . P r . 9 6 /4  ( 3 )  (3 1 4 8 )
o r o n o n i E H e .

B IweHH 6ro BaanuecTBa I f ic a p n !
U,, k. Cyft KpaeBHń ftjia cnpaB Kap- 

hhx y PlbBOBi piuiHB Ha niftC-raBi §§. 489 
i 493 3aK. o nocr. Kap. i §. 37. 3»k. npac., 
m;o 3MieT apTHKy.iiB ymm,eHHx b uaeni i 4 i
15 i  ftOftaTKy n a c o n a c H : „Ce.iHHHH“ 3a cfie- 
6pa,ub i MapT 19 0 4  n ift H aH H ceio: 1) „ T e r  a b ih -  
i io io Łt b y c x y u a x  Bift cjh b  „ H a u e  Ma.ro im “ 
fto „b cb oI pyKH B3HTH!“ Bift „ M a p y  n p a  
HKiMu fto „MHpHHH T pyft“ , Bift „Mh 3 a p a 3 u 
ą o  „ a a n a  aaciBaTH-1 i  Bift „H eB ase bu ih o"  
fto „nanaM  i p a p a a y “} 2 j  „B ifiH a i  n a p ift“ 
b  y c rr y u a x  Bift e j iB  „ B i h  m « p o  B p a p eo e1 fto 
„Ha KpaM“ Bift c a ia  „ k o e h  BiH tu k h h "  fto 
„noEbTaM Bii" Bift „ O to to  i  noraH O “ fto „,g,o- 
6aBaTHCb HouHHasMo11 Bift „a HaM e e a a H a a "  
ftO „Ha K pań A 3 a i ‘ i Bift „ T e u e p  b h  3Hae- 
T e“ „H am i e o p o r i11, 3) „ K y p a  b o jih  b 
y c x y n a x  Bift cjub „B ace n a  iu,°"‘ fto „u,»p 
MHKO.ia" Bift „I ftoci cnpaBaceHH BOJii“ fto 
„KaTA" Bift „ T p eo a a s 3H axu“ fto „poóiTHHKH 
p o 6 ju iH “ i  Bift „T oac 6yfteM  naMHTaTH.11 fto  
KiHgH, 4 )  „111,0 M em n,,H  cnpaBHHK HOKa- 
3a m  MoaceV'‘ b y c i y n i  Bift m i e  „A jja  T peóa  
HaM’1 fto K iH bgn, 5j „ 1 0 ,0  ftie c h  Ha Y K pai- 
H i’ b y c T y u a x  Bift e.iiB  „ A a ea c  KoaceH*1 fto 
„nyraMM 3aK0HH«HH“ i Byi, „ B o h t h  c h  fto 
„naHH i 3f t U T H M y x b 6 )  „ J I h c t  3 b im u łi"  b 

y c T y u a x  Bift cM b „A ace copoMHo“ fto „Ma 
asiMH ftiTMa-1 Bift „ o x y rr  caft-,B y- fto „6y fte  
3aT y.ieH e ' i Bift „U/ap x e n e p “ ą o  k ih u ,h , a ic  
TaKoac b  ftoftaTKy n ift nan ucoM  „C e^anaM  
BińBH He Tpeoa" b  y c T y ita a  Bift c^iiB „Uafi, 
r a ń !11 fto „iia-ioi^M H" si/j, „CeEH H e! HCEjueac 
fto „ni3H oń Houti" Bi:i „Ba c r o r n e T e ' fto 
„B 0po:iB  wiiOftCKHX‘Ł nift „ T e r b  B ifm y J fto 
KiHltH, MieTHTb B COÓi 3UuMetlw. DOOB11HU
3 § § . 3 0 2 , 3 9 5 , 4 9 1  i  4 9 4  s. Kap. i  uporo
yeupaBeft.TMB.ieHa ecxb 3ipuftSKe.’ia  u e p e s  
u;, k .  IIpoKypax*opa ftepacabuoro KOHi/iicKaTa, 
cel uacoiiHcia. |

B  HacaiftOK Toro pimeHH sóopoHeue 
sctb fttubine m apese th x  apratcy^iiB a aa-
3aópauHH HaMiift Mae 6 jT M  3HHIU,eHHH.

JlbBlB, ftHfl 1 6 . HBiTHH 1 9 0 4 .

( IV. 5/4 zatwierdzenia, kuratelę nad Teklą
z Zurbów Bojczukową w Lisonach z powodu 

i stwierdzonego przez sąd umysłowego niedo­
łęstwa a kuratorem ustanawia Ignacego Boj- 
czuka w Lisonach.

0  k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 20. stycznia 1904.

L. cz. P. 5/4 (13) (2150 1—3)
Michał Gaparowicz z Łanów uznany 

został marnotrawcą a kuratorem jego usta­
nowiono Petra Capara z Łanów.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, 3. lutego 1904.

L. cz. P. VI. 34 4 (5) (2266 1—3)
Za umysłowo chorego uznano Klemensa 

Kułakowskiego we Lwowie. Kuratorem jego 
ustanowiono dr. Bronisława Ostaszewskiego, 
adwokata kraj. we Lwowie.

G. k Sąd powiatowy S. I. Oddział VI. 
Lwów, dnia 9. marca 1904.

L. cz. L. 19/3 (9), P. 28/4 ( 1) (2 3 12 1— 3) 
Za marnotrawną uznano Dośkę Anto­

nów 2 śl. Steeynę w Glinnej Kuratorem 
jej ustanowiono p. Kaliksta Sopotnickiego w 
Glinnej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 22. lutego 1904.

L. cz. P. 205/3 (10)  ̂ (2310 1 - 3 )
Perlą Grtinberg z Gwoźdzca została 

uznana umysłowo chorą a kuratorem jej 
ustanowiono Salamona Griinbergaz Gwoźdzca. 

0. ix. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździee, dnia 28. grudnia 1903.

L. cz. P. VI. 137/4 (7) (2302 1 - 3 )
Marceli Zabawa z Poczapiniee uznany 

został za marnotrawcę a kuratorem jego usta­
nowiono Stanisława Kisiło w skiego, wójta z 
Poczapiniee.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 14. lutego 1904.

L. cz. L. 2 4 (2313)
Za umysłowo niedołężną uznano Ma- 

ryannę Wiktmównę w Laskowej. Kuratorem 
jej ustanowiono Michała Wiktora w Laskowej. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 20. lutego 1904.

L. cz. P. 239,00 (1) ( 769)
Broneia Reiner umysłowo chora, kura 

torem Mojżesz Izak 2 im. Bodnar w Scho- 
dnicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 12. lutego 1904.

L. cz. L. 4 3 (7) (2371)
Katarzyna Poźniakowa z Jasionki uzna­

na umysłowo niedołężną. Kuratorem Walenty 
Szczygieł tamże.

0. k. Sąd powiatowy.
Głogów, dnia 9. marca 1904.

L. cz. P. V. 7/4 (3) (2192)
Rachela Krug z Zainarstynowa uznana 

umysłowo chorą, kuratorem jej ustanowiony 
Ohaim Aron 2 im. Krug z Źamarstynowa.

0. k. Sąd powiatowy S. II. Oddział V. 
Lwów, dnia 30. stycznia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. TI. 116 4 (1) (3093 3 - 3 )

Przeciw niewiadomym z życia i miej­
sca pobytu J-aowi Schafer, Maryannie Scha- 
fer i Józefowi B auer, wniesionym został do
c. k. sądu powiatowego Oidz, VI. w Sam 
borze przez Antoniego Freya pozew o wy­
kreślenie prawa zastawu różnych kwot ze 
stanu biernego ciała lup. lwh. 9 ks. gr. gm. 
kat. Neudorf.

Na podstawie pozwu powyższego wy­
znaczono audyeneyę na dzień 2„ maja 1904 
godz. 9 przed południem

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu ustanawia się p. Michała 
Spamera naczelnika gminy w Neudorfie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 1. kwietnia 1904.

L. Prez. 6865 (3147 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że Piotr Kuryś c. k. no- 
taryusz w Bohorodezanach wskutek przyzwo­
lonego reskryptem c. k. Ministerstwa spra-

I wiedliwości z 10. grudnia 1903 1. 28328/8 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Wiśniowczyku z dniem 18. kwietnia 1904 
z urzędowania w Bohorodezanach ustępuje, 
a dnia 20 kwietnia, 1901 urzędowanie w W i­
śniowczyku obejmuje.
Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 18. kwietnia 1904.

L. cz. C. I. 98/4 (1) _ (3108 2 - 3 )
Przeciw Ołeksie Lewieniec, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Lubaczo­
wie przez Iwana i Mikołaja Lewiericów po­
zew o uznanie, że powodom przysługuje 
prawo własności po 1/4 części wynagrodze­
nia ogniowego z realności lk. 123 Oleszyce 
stare.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 21. 
maja 1904, godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Ołeksy Lewieńca 
ustanawia się p. dr. Ignacpgo Bardacha adw. 
w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ołeksę 
Lewieńca w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Lubaczów, dnia 22. "marca 1904.

L. cz. Pr. 94. (3115 2 - 3 )
W tutejszym depozycie przechowane są 

od lat przeszło 30 następujące karty wkład­
kowe Nowosandeckiej Kasy Oszczędności:

1. na rzecz masy Józefa Januszewskie­
go na 53 kor. 56 h a l.;

2 . na rzecz spadkobierców po Jadwidze 
Kołaczowej na 9 kor. 99 hal.;

3. na rzecz Józefa Kality na 39 kor. 
6 hal.;

4. na rzecz Zofii Borkiewicz na 8 kor. 
66 hal.;

5. na rzecz Piotra Trembeckiego na 
139 kor. 53 hal.;

6. na rzecz Józefa Zabawskiego na 4 
kor. 66 hal.;

7. na rzecz Wojciecha Jabrockiego na 
4 kor. 20 hal.;

8. na rzecz masy egzekucyjnej Biernat 
Franciszek przeciw Herszowi Zwiklerowi na 
4 k o r.;

9. na rzecz masy Salki Kannengiesser 
pko Wawrzyńcowi Girwolowi na 4 kor. 26 
halerzy;

10 . na rzecz Zofii Bersonowej gotówka 
40 halerzy;

11. na rzecz masy Jana, Elżbiety i Ka­
roliny Bohmerów skrypt dłużny z dni* 28. 
maja 1873 na 1800 kor.

Ninii-jszem wzywa się uprawnionych, 
aby prawa swoje do tych depozytów, w cią­
gu 1 roku 6 tygodni i 3 dni w tutejszym 
sądzie zgłosili i w należyty sposób wykazali, 
w przeciwnym razie depozyta te uznane zo­
staną za przepadłe na rzecz Skarbu Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 12. kwietnia 1904.

L. cz. Prez. 21 (20/4) (3(68 2 - 3 )
W tut. c. k. Urzędzie podatkowym jako 

depozytowym przechowane są: a) dłużej niż 
od lat 30 następujące kwoty a to w masach
1) Kaspra Trybuli 8 kor. 62 hal , 2) Anto­
niego Niedzielskiego 11 kor. 88 hal., 3) A n­
toniego i Maryi Prokopków 67 hal., 4) Ja- 
kóba Golika 2 kor., 5) Stanisława Madery 
4 kor. 40 h a l, b) dłużej niż od lat 30 
skrypta dłużne na kwoty niżej wymienione 
opiewające: a to w masach 1) Macieja
Londy na 636 kor. 79 hal. i na 42 koron,
2) Michała Szatana na 42 kor. i 313 kor. 98 
hal., 3) Klary Schinzel na 30 kor. 66 hal. 
i 31 kor. 50 hal., 58 kor. 80 hal., 84 kor.,
84 kor, 113 kor. 40 hal., 84 kor., 4) Ma­
ryi Borowiec na 92 kor. 40 hal., 5) Jana
Remiana na 690 kor. 2 hal., 197 kor. 18
bal. i 584 kor. 86 hal., 6) Józefa i Agaty 
Zaleśnych na 35 kor. 28 hal., 42 kor. i 96 
kor. 42 hal.

Wzywa się więc wszystkich, którzy so­
bie jakie prawa do tych depozytów roszczą, 
aby w przeciągu roku 6 tygodni i 3 dni od 
daia ogłoszenia tego edyktu w tutejszym są­
dzie nie zgłosili i prawa swe do tych depo­
zytów wykazali, gdyż w przeciwnym razie 
depozyta ad a) wydane zostaną c. k. Skar­
bowi Państwa, zaś skrypta dłużne złożone 
zostaną w registraturze sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radłów, dnia 18. lutego 1904.

L. cz. Nc. IV. 504/4 (2) (3143 1 - 3 )
W przechowaniu e. k. sądu powiatowe­

go w Mikołajowie od lat 30 znajdują się na­
stępujące w gotówce złożone pieniądze:

1 . W masie Bazylego Zdebskiego prze­
ciw Abrahamowi Lotringen kwota 2 hal.,

2. W masie spadkowej Szymona Ła- 
czata 2 kor. 52 hal.

3. W masie egzekucyjnej Herscha 
Breitbarta przeciw Herschowi Kesslerowi 
30 kor.

L. cz. S. 513 (87) (3163)
Konkurs otworzony uchwałą tut. Sądu 

z dnia 5. października 1903 1. cz. S. 5/3 (1) 
do majątku Chaji Eideibergowej zarejestro­
wanej pod firmą J. J. Eidelberg w Złoczo­
wie uznaje się po myśli §. 154 ord. konk. 
za ukończony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 2. kwietnia 1904.

Kuratele.
L. cz. L. 11/3 (5), P. 303/3 (5) (2158 1—3) 

G. k. Sąd powiatowy w Tłustem Od­
dział IV'. ustanawia na podstawie udzielone­
go przez c. k. sąd obwodowy w Tarnopolu 
uchwałą z dnia 9. stycznia 1904 L. cz. Nc.



4. W  masie wykupna gruntów pod kolej 
w Eozwadowie 24 kor. 60 hal.

5. W  masie wierzycieli s. p. Feliksa 
Witwickiego 71 kor. 87 hal.

Wszystkich, którzy roszczą sobie prawo 
własności do powyższych depozytów wzywa 
się, aby w ciągu jednego roku sześciu ty­
godni i trzech dni od trzeciego ogłoszenia 
tegoż edyktu w gazecie urzędowej licząc swe 
prawa zgłosili i dokumentami wykazali, gdyż 
w razie przeciwnym depozyta te na rzecz
c. k. Skarbu Państwa za przepadłe uznane 
i wydane będą.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mikołajów, dnia 28. marca 1904.

L. cz. T. 5/4 (2) (3082 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowo­

dnienia śmierci Jaaa Nycza.
Dnia 3. marca 1 64 zaasenterowała ko­

menda uzupełniająca Nr. 30 we Lwowie Ja­
na Nycza z Hołoska ur. 1841 poczerń wcie­
lono go do 4 pułku ułanów.

Wedle przedłożonego nam przez Oddział 
obrachunkowy Ministerstwa wojny odpisu z 
księgi głównej z daty Wiedeń 11. marca 
1904 brał Jan  Nycz dnia 3. lipca 1866 
udział w bitwie pod Kóniggratz i od tego 
czasu wieść o nim zaginęła.

Gdy w obec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że w bitwie tej Jan Nycz poniósł 
śmierć, przeto na prośbę Szczepana Nycza 
wdraża się postępowania celem udowodnie­
nia zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
Sąd lub kuratora p. dra Aleksandra Schiera, 
adw. we Lwowie, aż do dnia 1. maja 1905 
o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19. marca 1904.

L. cz. C. II. 71,4 (1) (3172)
Przeciw Andryjowi Pliszka, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Bali­
grodzie przez Michała Pliszka, syna Hnata 
z Habkowiec pozew o zniesienie współwła­
sności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 29. kwietnia 1904 godzina 9 
rano.

Celem strzeżania praw Andryja Pliszka 
ustanawia się pana Franciszka Angielczy- 
kowskiego, c. k. notaryusza w Baligrodzie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
dryja Pliszka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 1. kwietnia 1904.

L. cz. C. I. 93/4 (1) (3181)
Przeciw Boruchowi Mandelhaumowi, 

Cesi Million, Cesi recte Cecylii Antoninie 
Million, których miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesionym został do c. k. sądu powia­
towego w Husiatynie przez Salamona Judy 
2 im. Zillermayera, właściciela realności w 
Liczkoweach pozew o zniesienie współwła­
sności realności whl. 954 ks. gr. Liczkowce.

Na podstawie pozwu została wyzna­
czoną audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 28. kwietnia 1904, 9 godzina przed 
południem, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu ustanawia się p. dra Grab- 
scheida, adwokata w Husiatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie w rze­
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Husiatyn, dnia 5. kwietnia 1904.

L. hip. 497 3. (3132)
Nieobecnej Anieli Kubielas z Lasu ma 

być doręczona uchwała tabularna z 5. kwie­
tnia 1903 L. hip. 263/3, dotycząca realności 
w Lesie wykazów 212, 220, 2 2 i, 310, 311 
i 312, którą dozwolono wpisu wykreślenia 
prawa zastawu dla kwoty 30 koron na rzecz 
Anieli Kubielas wpisanego.

Ustanowiony dla strzeżenia praw Anieli 
Kubielas kuratorem Wojciech Małysa, wójt

w Lesie, będzie ją  zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ślemień, dnia 30. marca 1904.

L. cz. C. III. 146/4 (1) (3154)
Przeciw nieobecnemu Władysławowi 

Szlamce wniósł Ascher Kanarek skargę o 
253 kor. 96 hal., na którą rozprawę na 26, 
kwietnia 1904 godz. pół do 9, sala Nr. 11 
wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. dr. Mais w Bochni 
zastąpi go dopokąd on się sam lub przez 
pełnomocnika nie zgłosi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnia, dnia 15. kwietnia 1904.

L. 53.460.
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Namiestnictwo we Lwowie z 18. 
kwietnia 1904 1. 53.460 względem wywozu 
świń rzeźnych z Galieyi do Bóhm, Kamnitz, 
powiat Tetschen w Czechach.

Według reskryptu c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 9. kwietnia 1904 1. 
12 189 wolno wysyłać świnie rzeźne z wol­
nych od zarazy gmin powiatów politycznych : 
Borszczów, Husiatyn, Skałat, Zbaraż, Brody, 
Kamionka strumiłowa, Sokal, Rawa ruska, 
Cieszanów, Jarosław, Łańcut, Nisko i Tarno­
brzeg także do Bóhm. Kamnitz, powiat Te­
tschen w Czechach przy zachowaniu posta­
nowień tutejszego obmieszczenia z dnia 27. 
lutego 1904 1. 26.421, punkt II. al. d. Oo 
się podaje do powszechnej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18. kwietnia 1904.

L. cz. O. II. 129/4 (1) (3173)
Przeciw nieobecnej Maryi Masztalarz 

wniósł Michał Pawłów w Pomorcsch skargę 
o uznanie prawa własności do połowy pbud. 
73, pgr. 79/1, 79/3. 79/2 i 86 w Pomorcach 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 29. 
kwietnia 1904 przed południem, w biurze, 
Nr. 5.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adw. dr. Reiss w Buezaczu 
będzie ją zastępywał, dopokąd się w Sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Buezacz, dnia 5. kwietnia 1904.

S p a d k
L. cz. A. XVIII 52/4 (6) (2 /97  2—3)

E D y  K T 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
zawiadamia, że w dniu 14. stycznia 1904 we 
Lwowie zmarł Karol Weinberger bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli,

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu rozszczenia podni ść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego p. adw. dr. Dawid Werfel 
kuratorem został ustanowiony będzie prze­
prowadzonym z tymi i tym przyznany, któ­
rzy się do niego zgłoszą i swe prawa dzie­
dziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań­
stwu jako bezdtledziczny.
O. k. Są,d powiatowy S. I., Oddział XVIII. 

Lwów, dnia 3. marca 1904,

L. cz. A. 523/2 (4) (2538 2 - 3 )
E D Y K T 

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy w Uhuowie za­

wiadamia, że w dniu 23. maja 1903 roku 
w Uhuowie zmarł Chanie Sonnenthal recte 
Stahlhammer bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę- [ 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych ; 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- !

gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść j 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku 
liczącoddnianiżej podanego swe prawa dziedzi­
czenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu­
jąc takowe wnieśli oświadczenie co do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego adwokat dr. Klein z Uh nowa ku­
ratorem został ustanowiony będzie przepro­
wadzonym z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzy­
jęta, lub w raz’'e gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczay.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Uhnów, dnia 16. września 1903.

L. cz. A. XVIII. 228/3 (17) (2269 2 - 3 )
E D Y K T 

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
O. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra­

kowie zawiadamia, że w dniu 30. czerwca 
1903 w Krakowie zmarł Bronisław Urbano­
wicz bez pozostawienia rozporządzenia, osta­
tniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku. prz< to wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adw. dr. Zygmunt Ma­
rek w Krakowie kuratorem został ustanowiony 
będzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się pr niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęts, lub w razie gdyby do spadku 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państwu, jako bezdziedziczny

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII.
Kraków’, duia 29. lutego 1904.

L. cz. A. 28/98 (44) (1418 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Mszanie dolnej 

zawiadamia, że dnia 16. stycznia 1896 w Hu­
cisku zmarł Paweł Kotarba recte Mikuła 
nie pozostawiając rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Kon­
stancji Mikuta, siostry zmarłego nie jest 
znanem, przeto wzywa się ją, aby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia niżej poda­
nego zgłosiła się w tutejszym sądzie i w nio­
sła oświadczenie co do dziedziczenia, w prao- 
ciynym  bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla nieobecnej ustanowionym kuratorem 
Janem Dudzikiem ze Słomki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 9. lutego 1904.

L. cz. A. V. 22 lB  (3) (1967 1 - 3 .
C. k. Sąd powiatowy w Złoczowie za­

wiadamia, że dnia 5. kwietnia 1902 w Tro- 
ściańcu małym zmarł Iwan Adamek syn 
Hawryły nie pozostawiając rozporządzenia 
ostatniej woli w któremby ustanowił dzie­
dzica.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu powo­
łanego z ustawy do dziedziczenia po śp. 
Iwanie Adamek, Ignacego Adamek nie jest 
znanein, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego zgłosił się w tutejszym sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i dla nieobecnego ustanowionym kuratorem 
Mykitą Krawczukiem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Złoczów, dnia 22. stycznia 1904.

F i r m y .
L. cz. Firm . 184 stow. I. 154 4 (2355 1—3) 

O g ł o s z e n i e .
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy firmie 
„chrześciariska spółka handlowa w Mikuliń- 
cach, stowarzyszanie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką, że na walnem zebraniu 
z dnia 14. listopada 1903 uchwalonem zo 
stało rozwiązanie towa zystwa oraz likwida- 
cya jego i że likwidatorami towarzystwa

ustanowieni zostali dotychczasowi główni dy­
rektorowie Jan Tyszecki, Kazimierz Wojta- 
lewicz i Wojciech Klucznik.

Wierzycieli stowarzyszenia wzywa się 
aby się do niego zgłosili.

O. k. sąd obwodowy Oddział II.
Tarnopol, dnia 3. marca 1904.

L. cz. Firm. 149 (Stow. I. 152/10) (2031)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie „Sto­
warzyszenie pożyczkowe w Grzymałowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po­
ręką w likw idacji11, że no, walnem zgroma­
dzeniu z dnia 7. lutego 1904 uchwalono wy­
kreślenie powyższego stowarzyszenia z tusą- 
dowego rejestru z powodu ukończonej już 
likwidacyi.

O. k. Sąd obwodowy Oddział II.
Tarnopol, dnia 16. lutego 1904.

L. cz. Firm. 79 (4) (2351)
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie za­

rządza w dniu dzisiejszym wpisanie do re­
jestru handlowego dla stowarzyszeń zarobko- 
wo-gospodarezyeh przy firmie „Towarzystwo 
zaliczkowe i oszczędności w Ruskiej wsi“, 
że wskutek połączenia gminy Ruska wieś z 
miastem Rzeszów na walnem zgromadzeniu 
tego towarzystwa w dniu 23. stycznia 1904 
uchwalono zmianę firmy, która będzie odtąd 
opiewać : Towarzystwo zaliczkowe i oszczęd­
ności w Rzeszowie (Spar und Vorschussve- 
rein in Rzeszów).

Rzeszów, 5. marca 1904.

L. cz. Firm. 40 st. II. 760 (2354)
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Tarnowie ogłasza* że uskuteczniono wy­
kreślenie z rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i. gospodarczych firmy „Towarzystwo 
eskontowe i oszczędności w Ropczycach 
w likwidacyi11 z powodu ukończenia likwi­
dacyi.

Tarnów, dnia 11. lutego 1904.

L. cz. firm. 30/4 stow. I. 277 (2357)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia : Milatyn nowy.
Brzmienie firmy : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Milatynie nowym stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 14. listopada 1903.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Starać się

0 materyalue i moralne podniesienie człon­
ków spółki przez udzielanie członkom w miarę 
potrzeby, użyteczności celu i w miarę fun­
duszów pożyczek potrzebnych w gospodar­
stwie, przemyśle i handlu a to z funduszów, 
które spólks- na ten cel gromadzi przy po­
mocy wspólnej, nieograniczonej poręki swych 
członków danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje
1 oprocentowuje wkładki oszczędności; po­
pieranie tworzenia spółek i stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w okręgu 
spółki.

Ozas trwania nieograniczony.
Z arząd: ks. Jan Taranowicz cooperator 

w IMiiatynie nowym jako Drzewodniczący, 
Piotr Miehalewski stolarz w Milatynie no­
wym, jako zastępca przewodniczącego, Ignacy 
Gorczak gospodarz w Milatynie nowym jako 
członek, Ernest Staufer szewc w Milatynie 
nowym jako członek, Michał Rodzaj gospo­
darz w Kozłowie jako członek, Hnat Kot 
gospodarz w Milatynie nowym jako członek, 
Jan  Szałajdewicz gospodarz w Milatynie no­
wym jako członek.

Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że pod pieczęcią (stampilią) firmy kładzie 
podpis przełożony zarządu, względnie jego 
zastępca i jeden z członków zarządu.

Ogłoszenia na tablicy przed lokalem 
spółki, rozesłanie cyrkularza, a w razie po­
trzeby w czasopiśmie wydawanem dla spółek 
i kas oszczędnościowych.

Udział członków: przynajmniej 10 kor.
Odpowiedzialność całym swoim ma­

jątkiem
Data wpisu: 15. lutego 1904.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 13. lutego 1994.

Doniesienia

Jedwab na wyprawy do rł. 11*35 za metr, jakoteź zawsze najnowszy czarny, biały i  kolorowy Jedwab Henne- 
b e rg a  od ot. 60 do zł. 11*35 za metr gładki, w paskach, wzorzysty, adamsszki i t. d. 

Jedwabne pd.im aszki od z ł , — *35 do zl. 11*80 ; Jedwab balow y od c t. 6 0  do z ł. 11*35
Jedw rbne suknie baęt. od z ł. 9 *9 0  do zł. 4 3 *2 5 ; Jedwab na w ypraw ę od ct. 6 0  do z ł. 11*35
Jedwab Fulard  od zł. — *60 do z ł. 3 *7 0  | Jedwab na bluzki od c t. 6 0  do z ł. 11*35

ffW O  za me*r frano° i l uź oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. Podwójne porto do Szwajcaryi.

Dii CL Fabryka jedwabiu HEfflEBERG, Zuriih. [8J
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od wyrazu petitem i 
petitem 4

halerzy, tłustym
halerzT.

P a n i e n k a ,
uczenica ze szkoły p. L au r, p rzy ję łaby  lekoyę 
udzielan ia  dzieciom  początków gry  n a  fo rtep ia­
nie. —  W iad o m o ść : ul. F ran c iszk ań sk a  1. 10, 

u  p. M alzacherów.

M aterace
czysto włosienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 
24 do 82. Materace z morskiej rośliny po zł. 
6'50, 7, 8 do 10 Materace sprężynowe, sien­
niki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w spec-yalnej pracowni koł­
der i materaców JÓ Z E FA  SZU STERA , Lwów, 

ul. Kopernika 5.

Wi f c  4 gg. naturalne c*ysto me- 
zaprawiane alkoholami, 

węgierskie, austryaeh*, francu­
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj­

lepszej jakości po cenach najtańszych 
poleca handel herbaty, kawy i win*

Edmunda Eiedla. lwów,

O t y ł o ś ć  u s u w a ,
prędko (nieszkodliwa pod gwaraneyą) Th ie iego  H e r­
bsta na o iy ło ś ć  w paczkach po K. 175. Cztery 
paczki wysyła opłatnie za zaliczką Ludw ik Thiele, 
w Mannheim  (W ysyłka uskutecznia się. przez apteki 

austryackie).

W yborny miód deaero- y kuracyjny, 
f f  własna pasieka 5 klgr. t y l k o  6  X , f r a n c o ,  
n  Woda miodowa naturalny a i ajlepszy śr.dek 
W  na pł e. D rano broszurki Dr Ciesielskiego 
k$ o miodzi-t, warto przeczytać, żądajcie! E o -  
§2 r s e n i e w io s  am. iriucz.' I w a n c z a n y .

O s t a t n i e  n o " j r 7 =o ś c i I
Nadszedł św ie­

ży transport 
najnowszych 

lo rn e tek  w du­
żym wyborze 
najnowszych 

wzori* eh.

m m  ! , ,<
i

kupię realność
we Lwowie w śródmieściu w cenie

800.000 de 400 000 koron.
Połowę zapłacę gotówką. Oferty pod 
S. K. nr. 100 poste restante, Lwów, 
za okazaniem kwitu inseratowego. —  

Pośrednictwo wykluczone

Przeprowadzenia
pat. wozy 8 i 8 i&eir. 

© isffgapaasffisra  « «  c a ł o ś ć *

52 własnych wozów meblowych, pataai.

GAR0 iJELLINER

Ceny najniższo (z u-łowej masy od 8 zł.)

S S Y N
o ptycy  t m echanicy,

E,w<vw, p l» «  I. 1.

Wiedeń, Sehottenilng a r

Budapeszt, Arm j  Jano« utcza 84.

Lwów, Jagiellońska 22,
T e le fo n  4©S-

P  © 1  e  c  f t  n i  y

na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem­
plem i podatkiem. Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (28 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie,
XIo s33l b a n k o w y

§ c M t z  I  C h e j e s
L w ów , p i .  Mferyftalkt 1. 7.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

f ra n c u sk ie :
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONIOLE

r o s y j s k i e :

NOW OJE W REMIA
n iem ieck ie :

FRA N K FU RTER ZEITUNG

w sk iegw
Bitna dzienników, Pasaż Hausmana 9.

K u p u j c i e  t y l k o

K ro c h m a l b ry la n to w y  „M a ża n ta 66!
■ \a 7 " 3 zę c iz i3  d.o s a a /b s r c ia .  

Handel Soleckiego, Lwów, ul, Batorego 2 rozdaje próbki darmo.

K r z e ¥ i y  © ł.;sd L o ib » ;o .< e ,
drzew ka szp ilk o w e: ag rest, porzeczki, tru s k a w k i w  najlepszych odmianach wzorowych silnych 
okazach (z opakowaniem loco kolej Stryj) 10 krzew ó w  różnych k w ia to w ych  K  7-50, 10 jaśm inów  
lob (lerdzyi K 5 50, 10 tirów  rozm aitych s ih y o h  K  1 2 ’— , 10 róż szczepionych krzaczastych (pocztą <|>- 
franeo) ii  9• B0, 10 T h u y i (ży w o tn ik ) na szpalery około 100 cm. wysoki z opak. K 1 2 ‘—, dostawa « + -

w m iarę zapasu do początku maja.
C e n n i k i  o b s z e r n e  z n a  ż ą . c i s . n i e  d a r m o .  <<►-

3 S itf lk t  haudl. Jul. Brmieklego w P«dhureaeh ad Stryj, fc

)m m m m m m m  m m m m m m  m m m m i tw w E
^ @ @ © ©  © 0 0 © ® ©  © 0 © ® © © 0 0 ®  © © © © © ©  *
®  Odznaczona na licznych wystawach.
§  Pierwsza krajowa fabryka wyrobów csmentowych
i  C l i O T A M I  1 U Ł I A I I  I i Y f
@  Lwów, ul. Świętego P io tra  1. 21. Telefon Nr. 658.
@  ‘ F i l i e :
0  Stanisław ów  Zarwańska 18. K raków  Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28.

e r t r z y m - a j e  aa.a, s l s ł a ,  c i z i e ;
Wielki zapas rur betoaowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 

x  i kominowe, jakoteż inne wyroby z cementu. W y k o n u j e :  posadzki weneckie ter- 
l&P r&zzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit“ syste- 
©  mu Schmidta. Kanalizacje, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, 

i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 
Kosztorysy, cenniki i wieory nu ż ą d an ie  bezpłatnie. Łaskawe zsmó- 

a  wienis miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak najstaranniej, wzorowo i trwale 
x  po cenach umiarkowanych

&©

©
&

©

©  
©  
©  
©

0 ® 0  0 © © @ 0  0 0 © © ^

O grom n a  nędza.
Sercom  ofiarnej publiczności polecam y n a jg o rę­
cej Józefę S ikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
w adą serca, sparaliżow aną, chorą n a  oczy, po­
zbaw ioną w szelkich środków  do życia. — Z w ra­
camy się z p rośbą  o nadsy łan ie  łaskaw ych  

datków  do A dm inistracy i naszego pism a.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczna
FRA NCUSK IE hum orystyczne:

F in  de siecle, F rou-Frou , Jean  qui 
rit, Journal p. tous, Rire, R ire e t ga­
lanterie, Sourire, Vie en  cu lo tte  rou- 

ge, B ib lio teąue m oderne.
ANGIELSKIE:

F rys M agazine, S tran d  M agazine, 
W ide W orld M agazine, G urent L ite ­
ra tu rę , Ladies Field, T he King and  his 
Navy a. Army, Outing, The T atler.

WŁOSKIE:
D om enica del Gorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Haosmana 9.

k \ k. osterr. 8taatsbahoeu.
7,1. 33.23ł/lV .

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowineya 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie j 
mapy generalne całego terenu wojny po i kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po I kor.
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 85 hal. za opaskę poleconą

S T .  S O K O Ł O W S K I
B i u r o  d d e B n i k ó i r ,  e g s s o p i s m  i  e g ł c s s s e ń .

LWÓW, Pasaż Mausmana 9.

T łń m a ezem a
z  p clsk loyo  aa ni<aml©ołdo 1 z n iem ieckiego  
aa pol»fel©( wykonuje zupełnie dokładni© 
wierni© akademik. &dree w  bturse P lohaa-.

Bei der gefcrtigten k. k. Staatsbahn Direetion gelangen div. 
Alfciuaterial.en im Wege schriftlicher Offerten zum Verkanf«, darun- 
ter altes Blecb, Gussbrucheisen, Pauseheisen, Zerreneisen, Eisen- 
sp&ue, alte Raifen, Bmehmetalle u. d rg l.:

Nahere Angaben ii ber die zum Yerkaufe bestimmten Men- 
gen u ad Gatungew siad aus den bezgl. M^terialausweisea zu 
etttnebmen, vrelche ebenso wie die Offertfcrmulurien und die Be 
dinguisse fur den Yerkauf von alten M&terialiea bei der gefertigtea 
k. k. Staalsbahn-Direction (Abtheiluug fur dea Werkstatten-und 
Zugfórderungsdienst) behoben oder gegerr Einsendung des Perto 
bezogen werden koanen.

Diese Altmaterialiea sind. vor Einreicliung der Offerte zu 
besichtigen, indem sp5t.ere Reclainationen wegen dereń 
(JualitSt nieht beriickslchtigt werden.

Die Offerte, zu dereń Verf*ssung die hffzu aufgelegten Por 
mularien aussehliesslich benutzt werden mussen, sind mit 1 Krone 
Stempel zu versehen ani Oouvert mit der Aufschrift „Offert auf 
Altmateriale“ zu bezeichnea und sammt deu gefertigtea und ge- 
stempelten Bedingmssen bis liiagstens 30. April 1 J. 12 Uhr 
Mitt&gs, einzubringen. Die Offerenten bleiben mit dem Anbote 
dureh sechs Woehen vom Schlusstermine der Oflerteinreichung im 
Worte.

Die Abgabe der Altmr>terial:en erfolgt ab Waage, am Lager- 
pl.-tze und siad aueh die Preisanbote franco derselbea zu stellen.

Ais Vadium sind 10% des Gesammhnbotes im Baaren bei 
der h. o. Direetionscassa zu deponiren. Der geff rtig tes k. k. St&ats- 
biihn-Direction steht es frei, die Offerte rttcksichtlich des ganzen 
Quantums oder nur eines Teiles anzunehmen.

Offerte, welche nach dem obigen Termine eingebracht werden, 
oder den Bestimmungeu der Ausschreibung nicht entsprechen, blei­
ben unberiicksichtigt.

Die Eróffnung der Offifrte lindet am 2. Mai 1. J. urn 10 Uhr 
30 Minuten Yormittags ststt und bleibt es den Off renten unbe- 
nommen deiselben peisoulich beizuwohnea.

Lemberg, am 15. April 1004.
K. k. Statshahn-Direction Leinherg.

W alne Zebranie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Bełzie, Stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną poręką. odbędzie się dnia 7. maja 1904  
o godzinie 10 rano w lokalu Towarzystwa, z nadmienieniem, że 
w braku przepisanej statutem ilości członków o oznaczonej godzinie, 
odbędzie się drugie Walne Zgromadzenie tego samego dnia o godzi­

nie 3 po południu.
o t e j ? a , d :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1903.
3. Wniosek Rady nadzorczej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn­

ności i rachunków za rok 1903.
4. Rozdział zysków.
5. Wniosek zmiany statutu.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1904
7. Wybór jednej trzeciej części członków Rady nadzorczej.
8. Wniosek Rady nadzorczej o zatwierdzenie Dyrekcyi na lat trzy.
9. Wniosek w sprawie przystąpienia do Kraj. Związku przemysłowego. 

10. Wnioski.
Bełz, dnia 5. kwietnia 1904.

Rada nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bełzie.
Wladysł&W Nawrocki, sekretarz. Bolesław fepliński, prezes.

C. H* austryac5.i.e boleje państwowe.
(3 1 5 0 )

R oziiS M  s i r a i ®  s ta w i!  Mleryałów.
Podpisani e. k. Dyrekcja kolei państwowych ogłasza sp rzed aż  

starych roateryałów za pisemnemi of-rtami, a t o : starej blachy, 
leizny, żelaza kutego i drobnego, wirów żelaznych, obrgezy koło­
wych, metali i t. p.

Bliżsie oznaczenie ilości i gatunków starzyzny zawierają wy­
kazy, które podpisana c. k. D yrekcja k. p. (oddział dla spraw war- 
statowych i woźnictwa) z formularzem oferty i warunkami sprze­
daży wyda, łub za przesłaniem marki na porto interesowym 
przyszłe.

Wyszczególnione stare m&teryały należy oglądną'' przed 
wniesieniem oferty , ponieważ późniejsze zarzuty  co do ich 
jakości nie będą uwzględnione.

Oferty, wyłącznie ua przepisanych formularzach sporządzone, 
marką na 1 koronę ostemplowane, należy na kopercie z napisem 
„Oferta na stare m ateryały" ozuaezyó i razom z podpisanymi 
i ostemplowanymi warunkami sprzedaży wnieść najdalej do 12-tej 
godziny, dnia 30. kwietnia 1904.

Oferenci pozostają w słowie przez sześć tygodni licząc od końca 
terminu wnoszenia ofert.

Stare materyały wydawane będą z wagi na stacyi składowej 
przeto ceny podine mają opiewać franco waga.

Poręczne należy złożyć gotówką w kasie c. k. Dyrekcyi k. p. 
mianowicie 10%  ofiarowanej kwoty kupna.

Podpisana e. k. Dyrekcya k. p. może uwzględnić oferty w ca­
łości lub częściowo.

Oferty wniesione po terminie wyż wskazanym, lub nie odpo­
wiadające postanowieniom rozpisanej licytacji m e zostaną uwzglę­
dnione.

Przy otwarciu ofert, które nastąpi dnia 2. maja b. r. o go­
dzinie 10 m inut 30 przed południem, mogą oferujący być obecni.

We Lwowie, dnia 15. kwietnia 1904.
O. b. Dyrekcya kolei we Lwowie.

Z drukarni Wł, Łozińskiego, (pod zarządem J . Niedopąda), vsl. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci Fiałkowskich.


